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Niewiarogodne, 
ale prawdziwe

W sejm ow ej kom isji ochrony p r a ­
cy  zn a jd u ją  się sław etne p ro jek ty  
rządow e w spraw ie czasu p racy  w 
przem yśle i handlu, o raz w spraw ie 
urlopów  robotniczych. Są to nowele 
ustawowe, m ające „w ynagrodzić" 
przedsiębiorcom  tak  zw. ustaw ę sca­
leniową, n ad  k tó rą  w łaśnie Sejm  o- 
b radu je . P ro jek ty  rządow e, w niesio­
ne rok temu, w yw ołały w śród k lasy  
robotniczej żywiołowe oburzenie, któ 
rem u dała  w yraz p rzez s tra jk  pow ­
szechny 16-go m arca. Aby stępić o- 
s trze  s tra jk u  i ułatw ić „sanacyjnym " 
związkom w yłam anie się z so lidarno­
ści robotniczej, puszczono tuż p rzed  
stra jk iem  pogłoskę, że R ząd cofnął 
swe p ro jek ty . P raw d ą zaś było ty l­
ko  to, że na  zeszłorocznej sesji p ro ­
jekty  nie w eszły p od  obrady. A le w 
niedaw nej swej mowie senackiej p. 
Prystor  ośw iadczył, że R ząd  p o d trzy ­
m uje swe pro jek ty . L ada dzień s ta ­
n ą  się one przedm iotem  obrad.

P ro jek ty  rządow e są  w iernem  e- 
chem żądań  „Lew iatana", p rzed łożo­
nych Rządow i w październ iku  1931 
roku.  ̂ P ro jek ty  te  sprow adzają się 
do zniesienia soboty angielskiej, skró 
cenią urlopów  do połowy, do m ożno­
ści dowolnego przed łużen ia c ła su  p ra  
cy  w przem ysłach sezonowych, do 
możności zaw ieszenia obowiązujących 
ustaw  o czasie p racy  i urlopach.

Cóż powiedzieć o tych pro jek tach , 
k tó re  w ydają się czem ś zupełnie nie- 
praw dopodobnem , a jednak są „naj- 
rzeozyw istszą rzeczyw istością" ok re­
su „sanacyjnego"?

Jeże li one m ają  być „nagrodą" za 
ustaw ę scaleniową, to  pom ijając już 
kw estję  w artości te j ustaw y dla k la ­
sy  robotniczej, należy przedew szyst- 
kiem zwrócić uwagę, że zdobycze spo 
łeczne tej m iary co 8 godz. czas p ra ­
cy  i urlopy m ają d la robotników  nie- 
m niejsze znaczenie, niż ubezpiecze­
n ie na starość. T rudno pojąć, d lacze­
go robotnik za jedną reform ę spo łe­
czną ma p łacić innemi, dlaczego ma 
strac ić  jedne, by zyskać inną, dlacze 
go mu się odbiera istn ie jące od wielu 
la t p raw a i „zam ienia" na inne. Czy 
za ulgi, k redyty , p rem je i p rzyw ileje, 
którem i R ząd tak  hojnie obdarza k la ­
sy  posiadające, otrzym uje on od nich 
jakieś rekom pensaty?

R ząd i „sanacja , ilekroć chodzi o 
uzasadnienie ofiar ze strony m as p ra  
cujących, pow ołują się zaw sze na in ­
te res Państw a, in teres produkcji itd.

W  tym  w ypadku podkreśla  się ten 
in teres z naciskiem  szczególnym.

Jak iż  interes ma Państw o, jaki in­
te re s  ma produkcja w tern, by pozbyć 
robotnika 8 godz. dnia p racy  i u rlo ­
pów ? Nie ma najm niejszego in tere­
su. Przeciw nie — interes Państw a i 
p rodukcji zyskałby wiele, gdyby 
skrócono czas pracy  i p rzez  to mo­
żna było zatrudnić choć część bezro­
botnych. Zm niejszenie bezrobocia 
odciążyłoby Fundusz Bezrobocia, po 
Większyłoby konsum cję. Toż na ca ­
łym  świecie p an u je  tendencja  skró­
cenia czasu pracy, jako na jsku tecz­
niejszego środka złagodzenia bezrobo 
cia. W Europie toczy się ak c ja  o 
40 godz. tydzień  pracy, k tóry  tu i ow 
dzie już w prow adzono w życie. Z 
ram ienia M iędzyn. B iura P racy  od ­
będzie się w m aju  konferencja celem 
Opracowania konwencji o  40 godz. ty 
godniu pracy. W  S tanach Z jedno­
czonych kom isja K ongresu (Sejmu) 
Powzięła uchwałę, dom agającą się 
"oprowadzenia 30-godzinnego tygod-

pracy. To sam o żądanie w ysunę­
ły związki zawodowe, oraz  kom isja 
500 uczonych, wyłoniona p rzez  Hoo-
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Zamach na prezydenta R oosevelta iSS??1fclia
Sprawca zamachu, anarchista włoski ujęty ^

Z Nowego Jorku donoszą, że na no- 
woobranego precydenta ROOSEVEL- 
TA, który przebywa w MIAMI na Flo­
rydzie, dokonano zamachu rewolwero­
wego.

Do prezydenta, który rozmawiał z to- 
warzyszącemi mu osobami, podszedł ja­
kiś osobnik i oddał 
5 STRZAŁÓW REWOLWEROWYCH 

z odległości zaledwie kilku metrów.
Prezydent Roosevelt żadnej rany nie 

odniósł, natomiast stojący obok niego 
nadburmisitrz miasta Chicago, CZER- 
MAK, detektyw i dwie kobiety zostali 
ciężko ranni.

Strzały wywołały zrozumiały popłoch 
w otoczeniu ROOSEVELTA. Sprawcą 
zamachu jest 33-letni WŁOCH, GISEP- 
PE ZINGARA, murarz z zawodu.

Oświadczył on, że jest
ANARCHISTĄ 

i że pragnął zamordować NIE CZER- 
MAKA, ALE PREZYDENTA ROOSE­
VELTA.

ZINGARA twierdzi, że przed 10 laty 
usiłował dokonać zamachu rewolwero­
wego na króla włoskiego, WIKTORA 
EMANUELA, jednakże zamach nie do­
szedł do skutku, ponieważ Zingara nie 
mógł się przecisnąć przez tłum, otacza­
jący króla.

W obec zeznań ZINGARA upadła 
pierwotna koncepcja, że zamach był 
skierowany nie na prezydenta Roose- 
velta, ale na Czeermaka, który w spo­
sób bezwzględny tłumił działalność ban­
dytów i  potajemnych handlarzy alkoho­
lu.

Stan rannego burmistrza CZERMA- 
KA jest groźny, chociaż nastąpiła pe­
wna poprawa. Innym ofiarom — z wy­
jątkiem pani GILL — nie grozi niebez­
pieczeństwo utraty życia.

Zamach dokonany został na oczach 50 
tysięcznego tłumu, oczekującego na u- 
kazanie się prezydenta.

Że ZINGARA nie ugodził kulami RO. 
OSEVELTA zdecydował o tem przypa 
dek, bowiem w chwili, kiedy zamacho- 
wiec oddawał salwę strzałów rewolwe­
rowych w kierunku prezydenta i jego 
otoczenia, jedna z obecnych kobiet 
złapała go za rękę, zmieniając w ten 
sposób linję strzału.

Prezydent Roosevelt wkrótce po za­
machu udał się do szpitala, gdzie umie. 
szczono rannych i złożył im wizytę.

Masakra rumuńskich kolejarzy
Szturm wojska z bagnetami na warsztaty. Zabici i ranni

Z B ukaresztu  nadchodzą alarm u­
jące w iadom ości

o rozruchach i walkach,
w ybuchły  na tle  s tra jku  kolejarzy.

W  ciągu nocy policja w ezw ała do 
pom ocy

wojsko,
aby usunąć z warsztatów strajkują­
cych kolejarzy.

M iędzy strajkującym i i wojskiem  
doszło do walk, podczas k tórych 

2 osoby zostały zabite, a 8 ciężko 
rannych.

Lżej rann i ukrywają się nadal w 
warsztatach.

W czoraj wczesnym  rankiem  k o ­
m endan t in terw enjujących oddziałów  
w ojska w ysłał do robotników  

ultimatum, 
dom agając się

natychmiastowego opuszczenia 
warsztatów-

Robotnicy oświadczyli, że ustąp ią  
tylko w obec przem ocy.

Doszło do now ych w alk, przy- 
czem, jak głosi urzędow y kom uni­
kat, robotnicy występowali z rewol­
werami i karabinami przeciwko żoł­
nierzom.

W ojsko otrzym ało rozkaz bez­
względnego zajęcia w arszta tów  ko­
lejowych.

W śród ognia karabinów maszy­
nowych żołnierze z nasadzonemi na 
karabiny bagnetami przypuścili 
szturm do warsztatów i ostatecznie 
je zdobyli.

W  w alkach  tych po stron ie wojska 
p ad ł jeden  zab ity  i 12 ciężko ra n ­
nych, po  stron ie robotn ików

3 zabitych i 16 ciężko rannych.
W ojsko „zw yciężyło".
2.000 kolejarzy spędzono do jed­

nej z hal, gdzie poddaw ani są szcze­

gółowej rew izji i gdzie są aresztow y- 
w ani przyw ódcy, szczególnie zaś 
obcokrajowcy.

Poza tym  kom unikatem  oficjal­
nym, otrzym anym  z B ukaresztu  koło 
godz. 9-ej, nie można uzyskać żad ­
nych dalszych wiadomości. Gdy je­
den z korespondentów  podaw ał do 
W iednia w łasny opis zajść dzisiej­
szych, rozm ow a została  p rzerw ana 
i od tej chwili cen tra la  b u k aresz teń ­
ska nie daje połączeń  z W iedniem- 
Rów nież z B udapesztu  nie można 
uzyskać połączenia z B ukaresztem .

T akże na  w yw oływ ania z rum uń­
skich m iast A rad, Cluj, leżących w 
Siedm iogrodzie stacja b u k aresz teń ­
ska nie reaguje. Istnieją p rzypusz­
czenia, że w  stolicy Rumunji rozgry­
w ają się o w iele pow ażniejsze wy 
padki, niż podaje to  kom unikat ofi­
cjalny.

Wspólny front wszystkich organizacyj górniczych
W walce przeciwko zamierzonej obniżce płac i pogorszeniu 
umowy zbiorowej

Katowice (telefonem).
Wczoraj zwrócił się „Zespół Pracy" 

do Centralnego Związku Górników z 
propozycją odbycia wspólnej konferen­
cji w sprawie utworzenia jednolitego 
frontu górników w walce przeciwko 
zamierzonej obniżce płac i pogorszeniu 
umowy zbiorowej.

To w. J. Stańczyk im. Centr. Zw. Gór­
ników odpowiedział, że C. Z. G. wyra­
ził już swoje stanowisko jasno przez pro

j pozycję zwołania wspólnego Kongresu 
' z Zespołem Pracy w sprawie jednolitego 

frontu, jednolitej akcji i ustalenia jedno­
litych metod walki. Centi alny Związek 
Górników stanowiska swego nie zmie­
nił.

C. Z. G. skłonny jest zrobić wszystko, 
aby doprowadzić do wspólnego frontu 
ze wszystkiemi organizacjami górnicze- 
mi.

Centr. Związek Górników obradował 
na swoim Kongresie w czasie, kiedy ba-

roni węglowi nie wypowiedzieli jeszcze 
umowy. Uchwały Kongresu zatem nie 
były dostosowane do sytuacji wytworzo 
nej przez wypowiedzenie umów. Wobec 
czego C. Z. G. będzie prawdopodobnie 
dążył do zmiany uchwały dwudniowe­
go strajku na strajk o nieograniczonem 
trwaniu.

Stanowisko to przedstawi C. Z. G. 
również innym organizacjom na wspól­
nej Konferencji.

vera. Z daje się tedy  być rzeczą p ra ­
wie pew ną, że niezadługo 30-godz. ty  
dzień p racy  stan ie  się w Am eryce p ra  
wem obowiązującem . Inna komisja 
—  w ystąpiła z hasłem  16 godz. ty ­
godnia pracy , dowodząc, że ludność 
Stanów, p racu jąc  nie więcej niż 16 
godzin w tygodniu, może przy  obec­
nym stanie techniki 10-krotnie polep­
szyć  sw oją stopę życiową.

Czemuż jedna Polska ma być ja ­
kimś dzikim wyjątkiem  pośród 
państw  ku lturalnych  całego św iata? 
Komu może na tem zależeć, z w y ją t­
kiem  sam ych przedsiębiorców , zaśle­
pionych w swej niepoham ow anej żą ­

dzy zysku i nie uznających innej racji 
stanu", prócz własnego trzosa?

W Genewie R ząd  polski w yrażał 
w ielokrotnie zgodę na 40 godzinny 
tydzień pracy, ale w k ra ju  godzi się 
na. 48 godzin i wiącej.

P rzed łużan ie czasu p racy  w okre­
sie w zrastającego bezrobocia w ydaje 
się czemś niemożliwem i niepojętem , 
w ydaje się sprzecznością sam ą w so­
bie. A przecież ta sprzeczność ma 
się stać prawem .

Doprawdy, „Lew iatan" święci u 
nas tryum fy, o jakich tugdy nie m a­
rzył. A le te tryum fy „Lew iatana" są 
klęską nietylko dla klasy robotni­

czej, lecz dla całego kraju , a koniec 
końców obrócą się także przeciw  sa­
mym łewiatańczykom , k tórzy  prze­
b ra li już w szelką m iarę i stosują je­
dną tylko tak tykę: jątrzenia i pro­
wokowania klasy robotniczej.

P. M oraczew ski nazwał rok temu 
pro jek ty  rządowe dziełem... wrogów 
R ządu. M ylił się on o tyle, że jest 
to dzieło nie wrogów, lecz... przy ja ­
ciół Rządu . A le jest to dzieło isto t­
nie bezwzględnie wrogie klasie robot 
niczej , k tóra będzie je zw alczała 
wszystkiemi siłami i wszelkiemi do- 
stępnem i środkami.

(jm b .).

Krwawe walki  na  ca łym froncie 
w Jehol

Z wczorajszych depesz wynika, że w 
całej prowincji Jehol trwają krwawe 
walki pomiędzy armją japońską a chiń- 
skiemi oddziałami. Czajang i Pejpiao zo­
stały zrównane z ziemią. Huraganowy 
ogień artylerji trwał przez cały dzień. 
Wieczorem ofensywa japońska załama­
ła się. Chińczycy przeszli do ataku i 
zajęli szereg miejscowości na granicy
wschodniej Mandżurji.

* **
Urzędowy komunikat sztabu japoń­

skiego donosi, że wojska japońskie, 
„dobrowolnie” wycofały s ę z miejsco­
wości położonych na granicy mandżur­
sko - sowieckiej, mianowicie z Suifen- 
ho, Tunghing i Mandżuli, „celem zapo­
bieżenia możliwości starć zbrojnych na 
granicy". W związku z wycofaniem 
się Japończyków oddziały „antymand- 
żurskie"(l?) zajęły Miszan i Mulin na 
granicy wschodniej.

Życzenia tow. I. Daszyńskiego 
z okazji llk io lecia T.U.R.

W odpowiedzi na wysłaną depeszę a 
posiedzenia Zarządu Głównego T.U.R. 
w 10-letnią rocznicę założenia T-wa, 
prezes tow. I. Daszyński nadesłał list 
na ręce tow. Kopcińskiego.

Drodzy Towarzysze!
Dziękuję serdecznie za słowa w Wa­

szej depeszy zawarte.
Dziesięć lat istnienia T. U. R. przej­

muje mnie głębokiean wzruszeniem. Cho­
ciaż nie mogę z Wami współpracować, 
dużo mych myśli poświęcam T.U.R.-owi 
i wierzę, że w Waszych rękach, instytu­
cja powstała z mej inicjatywy, rozwijać 
się będzie i zobbywać plon obfity.

Głównemu Zarządowi T. U. R. oddaj­
cie, proszę, serdeczne pozdrowienie i 
życzenia pomyślnych wyników pracy.

(—) IGNACY DASZYŃSKI,

158 r o b o tn i k ó w  
zredukowano w Zawierciu

W fabryce szkła w Zawierciu zredu­
kowano 158 robotników, a pozostałym 
ograniczono pracę do 3 dni w tygodniu-

W ym ów ienie  p ła c  
robo tn iczych
W kopaln iach  rudy w Zagłębiu

Po wymówieniu płac w całem górni­
ctwie, nastąpło również wymówienie 
płac robotniczych w kopalniach rudy w 
Zagłębiu.

Ultimatum
pracowników miejskich stolicy

Wczoraj, skierowano do magistratu 
na ręce prezydenta miasta następujące 
pismo:

„Wobec wielkiego znieciepliwienia 
pracowników, komisja międzyzwiązko 
wa i związki współdziałające, po roz­
ważeniu poważnej sytuacji, jaka po­
wstała wśród pracowników miejskich, 
zwraca się do magistratu: 1) o kon­
kretną odpowiedź do godz. 3-ej p. p. 
w piątek, 24 b. m., jakie będą wyna­
grodzenia pracowników m. stoł. War­
szawy od 1 lutego r. b., czyli, jaką re- 
numerację otrzymają pracownicy za 
skreślony dodatek stołeczny, 2) o wy­
płacenie pensji urzędnikom i robotni­
kom za styczeń również do wskaza­
nego wyżej terminu, t. j. do 24 b. m.“. 
W razie nieuwzględnienia powyż­

szych postulatów, podpisane związki, w  
liczbie sześciu, zrzucają z siebie odpo­
wiedzialność za mogąc wyniknąć z te­
go następstwa.
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W alka o prawo ludzi pracy
„Sanacyjny" projekt ustawy ubezpieczeniowej w Sejmie 
Wczorajsze posiedzene

Zaw rotne tem po tak  zw . pracy u-
staw odaw czej czwartego Sejm u w y­
sunęło w czoraj na porządek dzienny  
U S T A W Ę  U B E Z P IE C Z E N IO W Ą , 
którą się określa zazw ycza j, jako  u- 
starwę scaleniową. Ten pro jekt „sa­
na cy jn y“ om aw iam y w łaśnie w  cy ­
klu  artyku łów  tow. Regera , których  
część trzecią druku jem y dzisiaj. Ca­
ły  „sanacyjny“ plan ubezpieczeniow y  
je s t nie żadnym  kom prom isem  po­
m iędzy  B. B. W R. a „L ew 'a tanen i', 
ty lko  K A P IT U L A C J Ą  B. B. W . R. 
przed  „Lewiatanem ", Podobno po­
n iektórzy  członkow ie „grupy robotni­
cze j'* B, B. W . R. gdzieś tam  „pro­
testow ali", —  rzecz prosta, n iezbyt 
groźnie dla kierow nictw a B. B. W . 
R. i dla... „Lewiatana44.

Debatę rozpoczął referen t K om isji 
Ochrony Pracy pos. Gosiewski.

REFERAT POS. GOSIEWSKIEGO.
P. referen t nie zdobył 6ię ani na głębsze, 

zasadnicze ujęcie samego zagadnienia, ani 
naw et na istotne uzasadnienie projektu , 
przedłożonego Sejmowi. Ograniczył się do 
monotonnego streszczenia tekstu  uchwał 
kom isyjnych (t. j. „uchw ał" większości B.
B. W. R.J, poczem zapew nił, że to wszystko 
razem  wzięte jest „dużym krokiem  naprzód", 
dokonanym  w in teresie Świata Pracy. Skąd? 
jak ?  dlaczego? niewiadomo! takie jes t wi- 
dooznie „subiektywne przekonanie" p. Go­
siewskiego. P. Gosiewski przyznał, że usta* 
wa przekazuje szereg kwestyj do rozstrzy* 
gnięcia faktycznego ministrowi opieki spo­
łecznej, względnie Radzie Ministrów.

MOWA OB. J, JANKOWSKIEGO.
Pierwszy w dyskusji zabrał glos ob. J . 

Jankowski (N.P.R.), oceniając p ro jek t u- 
stawy w sposób następujący

Scalenie zostało w znacznej m ierze prze­
prowadzone. Tworzy się podstaw ow ą ko­
mórkę, k tóra bezpośrednio udziela św iad­
czeń w zakresie ubezpieczenia chorobowe­
go, a następnie obsługuje wszystkie inne 
działy , czyli spełnia funkcje zleoone. Od 
dobrego funkoj onowania tej podstawowej 
komórki zależy dobre funkcjonowanie ca łe ­
go ubezpieczenia. Rada w te j komórce 
wprawdzie powstaje z wyboru, ale i to jest 
ograniczone przez przesunięcie wieku wy­
borców do lat 24 i wprowadzenie pewnej 
liczby nominałów. Stosunek liczbowy jest 
taki, że nominaci plus przedstawicieli pra­
codawców mają większość. 1 ta  rzecz po­
w tarza się we wszystkich analogicznych 
ciałach  innych komórek ubezpieczenia spo­
łecznego. Kompetencje te) rady zostały 
przez Klub B. B. ogromnie zmniejszone w 
porów naniu z projektem  rządowym.

Podobnie jak  w tej podstawowej komórce 
są  zorganizowane także organa w innych 
działach  ubezpieczeń. Przy takiej s tru k tu ­
rze niema mowy o samorządzie ubezpieczo­
nych. Zapomina się, że insty tucja  ta  ope­
ru je  pieniędzmi, które p łyną ze sk ładek 
pracowników, gdyż naw et to, co p łacą p ra ­
codawcy, musi być uważane za część sk ła­
dow ą zarobku pracow nika. Oprócz tego u- 
staw a ta jest w bardzo wysokim stopniu '  

ramowa. Obliczyłem, że przew iduje ona ' 
konieczność wydanie rozporządzeń m inistra 
lub Rady M inistrów w 57 wypadkach, a  
możność wydania takich rozporządzeń w 
38, razem  więc w 95 w ypadkach. W tem 
obliczeniu nie są uwzględnione w ypadki za ­
tw ierdzanie nominałów oraz obowiązki, wy­
nikające z ty tu łu  nadzoru.

Ja k  w yglądają św iadczenia? Świadczenia 
na wypadek choroby zostały . dotkliwie

Cyfry środowego posiedzenia 
Sejmu
82 przemówienia

Na środowem posiedzeniu Sejmu, k tóre 
trw ało  bez przerwy 9 godz. 05 m. (545 m!- 
nut) wygłoszono 82 przem ówienia P rzecięt­
nie tedy w ypada po 6 do 7 minut na jedno 
przem ówienie. Obecnych było, jak stw ier­
dzono podczas imiennego głosowania, 305 
posłów, z czego o godz. 1 po północy było 
95 posłów opozycyjnych.

Podczas opuszczania sali sejmowej przez 
kluby opozycyjne wydaleni zostali: na 1
posiedzenie pos. M adejczyk z Klubu Lud 
oraz na 3 posiedzenia pos. Paw łow ski z 
tegoż klubu. Pociąga to  za sobą u tra tę  dy- 
jet za pół miesiąca. Jednocześnie przyw o­
łany został do porządku z zapisaniem do 
protokułu  pos. W.n arski z Klubu Naród 
Ogółem został dnia tego ryger ten zastoso­
wany do czterech posłów. Pociąga to  za 
sobą odliczenie z dyjet po zł. 55.

W ten sposób usiłuje „sanacja" zw róc:ć 
Skarbow i przynajmniej część tego, co w la . 
tach  „radosnej tw órczości" ze Skarbu nad­
miernie wydała.

Zwraca, oczywiście, z cudzej kieszeni.

zmniejszone, a oprócz tego projekt wprowa* i 
dza jeszcze możność dalszego ograniczenia j 
świadczeń ze względu na stan finansowy 
danej ubezpieczalni. Rada Ministrów zaś 
może takie  ograniczenie w prowadzić gene­
raln ie dla całego ubezpieczenia chorobowe­
go.

Ubezpieczenie em erytalne robotników jesl 
nowe w b. zaborze rosyjskim  i austriackim . 
W porów naniu z p rojeatem  z r . 1929 są  
zmiany niewielkie. W uoezpieczeniu cho- 
robowem dotychczas pracodaw ca płacił */5, 
a  ubezpieczony */S) w projekcie przew idzia­
ne jest płacenie po po łow ę, a taksam o w 
ubezpieczeniu emerytalnem. Przez te zmia­
ny przem ysł b. zaboru rosyjskiego i an-

Środowe posiedzenie Sejmu trwało 
do godz. 2 i pół po północy. Wniosek o 
odroczenie posiedzenia zgłoszony przez 
opozycję o północy, a motywowany 
przez tow. Dubois został głosami B. B. 
odrzucony. Również nie zgodziła się na 
odroczenie posiedzenia Komisji oświa­
towej energiczna przewodnicząca tej 
Komisji pos. Jaworska, która nic tizn ije 
niczyjego zmęczenia i zwołała Komisję 
na wczoraj na godz. 8 rano. Pos. Ja ­
worska w towarzystwie dwóch bebeków 
musiała jednak czekać do blisko 9 ra ­
no, dopóki nie zbierze się wymagane 
„quorum".

Do dnia wczorajszego Komisja w tem 
pie galopującem rozpatrzyła 27 artyku­
łów. Jak ta debata wyglądała — o tem 
najlepiej świadczy, że przewodnicząca 
udzieliła mówcom po 15 minut czasu 
przemówienia, lecz nie dla poszczegól­
nego artykułu, ale dla całego dz<ału, czę 
sto obejmującego po 10 artykułów. Jak 
zaś poważnie większość „sanacyjna" 
Komisji, składająca się z 18 posłów na 
ogólną liczbę 31, traktuje swe zadanie 
—o tem świadczy fakt, że do wczoraj­
szego dnia ani jeden „sanator" w dys­
kusji głosu nie zabierał.

Na posiedzeniu w dn. 15 b. m. zasto­
sowano dalsze obostrzenie przez gilo­
tynowanie dyskusji z odcinaniem mów­
ców już zapisanych do głosu.

W tych warunkach dobrnęła Komisja

JESZCZE O RENTACH EMERYTAL­
NYCH.

Według obliczeń urzędowej „Pracy i 
Opieki Społecznej") renta ć!a zarabiają­
cych miesięcznie 60 zł., będzie wynosić 

. po S latach ubezpieczenia 21 zł., po 16 
) latach 23,4 zł., po 24 latach 28,2 zł., po 

30 latach 33,6, a po 36 latach ubezpie­
czenia 39 zł. miesięcznie.

Renta dii a takiego, ktoby zarabiał 100 
zł. mies., po 8 latach będzie wynosić 
24 zł., a dopiero po 36 latach 54 zł, mies. 
Dla górników zrob ono wyjątek i górnik 
będz e mógł otrzymać pełną rentę już 
po ukończeniu 60 r. życia; w każdym j 
razie zastrzeżono, że nowe renty żadną j 
miarą nie mogą być niższe, aniżeli do­
tychczasowe prowizje z kasy brackiej.

W osobnych artykułach przyobieca­
no zaopatrzenie inwalidzkie, które w 
granicach od 15 do 20 zł. mies. ma okre­
ślić minister opieki społecznej dla *ych 
obywateli polskich, którzy w chwili wej­
ścia w życie niniejszej ustawy, będą 
mieli ukończony 65 rok życia, pozba­
wieni są niezbędnych środków utrzyma­
nia i którzy nadto w ciągu ostatnich lat 

i 14-tu (t. j. od chwili powstania niepo­
dległej Polski) przynajmniej przez 4 la­
ta pracowali w takiem zatrudnieniu, 
któreby w myśl niniejszej ustawy, uza­
sadniało obowiązek ubezpieczenia na 
starość. Również obywatele polscy, któ­
rzy w chwili wejścia niniejszej ustawy 

i w tycie, ukończyli 60 rok życia, mogą 
uzyskać zaopatrzenie, o ile przebędą w 
ubezpieczeniu conajmniej 26 tygodni 
składkowych.

Zakład Ubezpieczeń od Wypadków 
i Zakład Ubezpieczeń Emerytalnych dla 
Robotników, udzielają swoim członkom 
pomocy i opieki lekarskiej, przede- 
wszystkiem celem przywrócenia im 
zdolności do pracy i dostarczają im pro-

strjaokiego zarobi około 11 miljonów rocz­
nie, przem ysł województw Poznańskiego i 
Pomorskiego około t> miljonów, a przem ysł 
górnośląski niecałe 6 miljonów rocznie.

Wogóle ustawodawstwo ubezpieczeniowe 
s ta le  jest u n as  pogarszane we wszystkich 
dziedzinach. Czy Rząd podziela pogląd I 
„Lewiatana.", że ciężar ubezpieczeniowy jest 
dla przemysłu za w ysom f Odpowiedzi na 
to od Rządu nie dostałem, lecz odpowiedzią , 
jest ten projekt.

Stw ierdzając to pogorszenie praw  p ra ­
cowników, N. P. R. glosować będzie przeciw 
ustawie, jak nieodpowiadającej jego postu­
latom.

do działu zatytułowanego „Grono nau­
czycielskie", a większość Komisji stwo­
rzyła sobie możność załatwienia się z 
pozostałemi 37 artykułami w ciągu 3-ch 
godzin.

W ten sposób odbywała się i miała 
zostać zakończona dyskusja szczegóło­
wa, o której p. min. Jędrzejewicz wy­
raził się, że ona to dopiero wejdzie do­
kładnie w postanowienia ustawy.

Na wczorajsze posiedzenie nie przy­
szedł także p. minister} który dotych­
czas stale na Komisję przychodził.

Gdy wczoraj członkowie Komisji z 
klubów opozycyjnych zgiosili wnioski, 
aby rozprawa toczyła się nie nad całe- 
rai działami, lecz nad poszczególnemi ar­
tykułami oraz aby ewentualnie przer­
wać posiedzenie i zasiągnąć opinji mar­
szałka Sejmu, „sanacyjna" większość 
Komisji wnioski te utrąciła.

W tych warunkach członkom Komisj, 
nie należącym do klubu rządowego, nie 
pozostało nic innego, jak opuścić Komi­
sję, co też uczynili. Wyszli tedy posło­
wie socjalistyczni oraz posłowie z klu­
bów Narodowego, Ludowego, Ukraiń­
skiego, oraz — co jest bardzo znamien­
ne — pos. ks. Szydelski, nie należący do 
BB., lecz życzliwie dlań usposobiony.

Jak  było do przewidzenia pozostawię 
ni sami sobie posłowie z B. B. sami so­
bie ustawę w drugiem czytaniu uchwa­
lili.

tez. Wszystko to  za pośrednictwem U- 
bezpieczalni Społecznych.

SKŁADKI.
Składki wynoszą: za ubezpieczenie

na wypadek choroby i macierzyństwa
dla pracowników umysłowych 4,6%, dla 
pozostałych 5%; za ubezpieczenie eme­
rytalne: dla górników i hutników 5,8%, 
dla wszystkich innych robotników 5,2%.

Składka na ubezpieczenie chorobowe 
dzieli się po połowie między pracowni­
ków i pracodawców (dotąd robotnik 
płacił tylko 3/» składki). Ze składki na 
ubezpieczenie emerytalne płacą górni­
cy i hutnicy 3,6%, inni robotnicy 3.3%. 
Całą składkę na ubezpieczenie wypad­
kowe opłaca przedsiębiorca.

ORGANIZACJA UBEZPIECZENIA.
System organizacyjny, według projek­

tu BB, ma być następujący:
Jako pierwsza, podstawowa i najo­

gólniejsza komórka organizacyjna po­
myślana jest terytorialna dla wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń wspólna „Ubez- 
pieczalnia Społeczna".

Okręg „Ubezpieczalni Społecznej" — 
w konsekwentnetn utrzymaniu rozpo­
czętego od dwóch lat bezmyślnego sca­
lania i przeobrażania, t. j. niszczenia 
dotychczasowych powiatowych kas cho­
rych, którego wynikiem jest skasowa­
nie dawnych 243 (względnie 264) powia­
towych kas chorych i scalenie ich w 61 
okręgowych kas chorych — proiekt BB 
stanowi, że okręg. Ubezpieczalni Spo­
łecznych maią obejmować conajmniej 
10.000 członków, a mogą przekraczać 
nawet liczbę 75.000 członków. Proiekt 
rządowy zabraniał tworzenia osobnych 
„Kas Ubezpieczenia Społecznego" wy­
łącznie miejskich. Ten dziwaczny prze­
pis w projekcie BB został skreślony.

Po mowie ob. Jankowskiego marszałek 
zarządził przerwę do g. 4 pp.

•  * e
Po przerwie zabrał głos tow. Z, Żuławski. 

MOWA TOW. Z. ŻUŁAWSKIEGO.

Mowa tow. Z. Żuławskiego była nie­
słychanie mocnem uderzeniem w całą 
obłudę i demagogię „polityki" społecz­
nej B. B.W.R., uwidoczniła, ujaskrawiła 
istotny sens „sanacyjnego" projektu u- 
stawy,

Tow. Żuławski przypomniał na wstę­
pie, jak wyglądała dotychczasowa hi- 
storja ubezpieczenia na starość w okie- 
sie „pomajowym". Min. Jurkiewicz 
zgłosił swego czasu projekt ustawy na­
prawdę kompromisowy, bo uwzględnia­
jący postulaty klasy robotniczej. P. Pry- 
stor tamten projekt wycofał. Projekt o- 
becny jest pogorszeniem ustawodawstwa 
ubezpieczeeniowego w Polsce, pogor­
szeniem bardzo znacznem; tow. Żuław­
ski wykazuje czarno na białem, z cyfra­
mi, faktami i tekstami w ręce, jak da­
lece „bluffową" jest treść „dobrodziej­
stwa”, ofiarowywanego klasie robotni­
czej przez „sanację". A t. zw. grupa ro­
botnicza BB.W.R. uprawia przy tej 
sposobności bezprzykładną w swym cy-

Niedzielna Konferencja Okręgowa 
Organizacji Warszawskiej P. P. S. po­
wzięła szereg uchwał, dotyczących za­
gadnień podstawowych życia robotni­
czego. Treść tych uchwał podajemy po­
niżej.

O SYTUACJI POLITYCZNEJ
Konferencja stanęła, rzecz prosta, na

gruncie zasadniczego stanowiska Partji, 
podkreślając, że „Organizacja Partyjna, 
choćby kosztem największego wysiłku 
i ofiar, musi postawić na porządku 
dziennym sprawę całkowitej zmiany 
dzisiejszych warunków gospodarczych, 
społecznych, politycznych, Do tego ce­
lu — poza wzmożoną propagandą 
wśród mas, — trzeba dążyć przez wy­
woływanie żywego sprzeciwu na zada­
wane przez wroga ciosy".

Bardzo ostre uchwały powzięła Kon-

ZAKRES DZIAŁANIA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ.

Ubezpieczalnia załatwia wszystkie 
czynności wstępne pierwiastkowe, zwią­
zane z ubezpieczeniem: przyjmuie i ba­
da zgłoszenia nowych członków dla 
wszystkich rodzajów ubezpieczeń, przy- 
ozem pracodawca obowiązany jest zgło­
sić pisemnie w ciągu 7 dni od dnia przy­
jęcia pracownika (ale pracownik ma 
prawo obowiązkowe także sam siebie 
zgłosić); prowadzi ich wykazy imienne 
(kartotekę), wraz z zapiskami co do 
wieku, miejsca i stanu zatrudnienia, wy­
sokości zarobku, stanu rodzinnego, prze 
bytych chorób itd.; wymierza i pobiera 
składki za wszelkie ubezp eczenia, jak 
również inne naleiytości i kary; prowa­
dzi ewidencje i kontrolę osób, pobiera­
jących świadczenia; wykonuje wszelką 
kontrolę; przyznaje i udziela pomoc le­
karską, leki/i zasiłki na wypadek cho­
roby i macierzyństwa; rozstrzyga o tem, 
kto podpada pod obowiązek ubezpie­
czenia; przyjmuje roszczenia co do 
świadczeń długoterminowych oraz prze­
prowadza związane z tem czynności 
przygotowawcze; oznacza stopień nie­
zdolności inwalidów pracy; uskutecznia 
wypłaty na rachunek zakładów ubez­
pieczeń długoterminowych; przekazuje 
kwoty należne do ubezpieczenia wy­
padkowego, emerytalnego do Z.U.P.U., 
a wreszcie pielęgnuje profilaktykę (za­
pobiegawczą ochronę zdrowia) i leczy 
rencistów i inwalidów, celem przywró­
cenia im zdolności do pracy i t. p.

ORGANY UBEZPIECZALNI.
Poszczególne czynności wykonuje U- 

bezpieczalnia Społeczna przez swoje 
ciała wykonawcze, któremi są: 1) Rada 
Ubenpieczalni Społecznej, 2) Komisja 
Administracyjna, 3) Dyrekcja* 4) Korni-

ni zimie dtemagogję. „Front Robotniczy" 
p. Moraczewskiego „walczy" przeciwko 
projektowi, a posłowie — zwolennicy 
Z.Z.Z. — będą właśnie ten projekt „u- 
chwalali". P. Gosiewski chwali się, że 
minister opieki społecznej uzyskuje 
możność „ulepszenia" świadczeń w dro­
dze rozporządzeń. Przecie wiemy, jak 
p. min. Hubicki „ulepsza" świadczenia 
dla bezrobotnych w chwili obecnej.

N’e braliśmy żadnego udziału w „o- 
pracowywaniu" tej ustawy, głęboko 
antyrobotniczej; świadomie nie s ta w a ­
liśmy żadnych poprawek, bo musi być 
rzeczą jasną dla kraju, że tylko B.B.W.R. 
ponosi za ustawę całkowitą i wyłączną 
odpowiedzialność. Nie przeżyje ta u- 
stawa ani o jeden dzień rządów „sana­
cyjnych"; upadnie razem z niemi.

* *
*

Mowę tow. Z. Żuławskiego ogłosimy osob­
no według stenogramu.

*
*  #

Pos. Strzetelski (KI. Narodowy) zapowia­
da, że jego przyjaciele głosować będą prze­
ciwko projektowi, jako pogarszającemu po­
łożenie mas pracujących.

Zkolei zabrał głos min. opieki społecz­
nej, p. Hubicki.

ferencja w stosunku do DEKRETU O 
STOWARZYSZENIACH, do SĄDÓW. 
DORAŹNYCH i do stosowania w Pol­
sce KARY ŚMIERCI.

Co się tyczy KATASTROFY GOS­
PODARCZEJ, Konferencja stwierdza, 
że „niesłychany kryzys gospodarczy w  
Polsce jest fragmentem światowego 
kryzysu ustroju kapitalistycznego i mo­
że być usunięty tylko wraz z całymi 
ustrojem". Natężenie kryzysu w Polsce, 
większe stosunkowo, niż w innych 
krajach, jest skutkiem bezpośrednim 
rządów „sanacyjnych". Konferencja 
wzywa klasę robotniczą do walki „z 
widmem ostatecznego wyniszczenia 
przez opór zdecydowany przeciwko 
zniżce płac i obniżeniu świadczeń so­
cjalnych", do walki o obalenie ustroju 
kapitalistycznego, o Socjalizm.

Inne uchwały streścimy osobno.

sja Rozjemcza, 5) Komisja Rewizyjna.
Rada Ubezpieczalni składa s ę  I  

przedstawicieli przedsiębiorców, delega­
tów robotników i członków, mianowa­
nych przez Rząd. Projekt rządowy prze- 
w dywał mianowanie przez Rząd sześ­
ciu członków rady (na 22) tylko w ka­
sach, obejmujących trwale więcej, ani­
żeli 75.000 członków. BB poszedł dalej 
w swoim marszu wstecz i uchwalił, i«  
we wszystkich ubezpieczalniach, we 
wszystkich jej organach, zasiadać mają 
mianowańcy rządowi, a m anowicie:

w ubezpeozalniach poniżej 75.000 
członków Rada ma się składać z 17 
członków, w tem aż 5-u z nominacji, ą 
12-tu z wyboru;

w ubezpieczalniach, liczących trwale 
więcej, niż 75.000 obowiązkowo ubez­
pieczonych, Rada składa się z 25 człon­
ków, w tem tylko 18-tu z wyboru, a ad 
7-iu z nominacji.

Ponieważ % część wybieralnych 
członków Rady wybierają przedsiębior­
cy, więc mają oni razem z mianowańca- 
mi raz na zawsze zapewnioną stalą 
większość; albowiem w małej ubezpie­
czalni przedsiębiorcy wybieraią czte­
rech, Rząd mianuje 5-u, czyli razem jest 
9-ciu na tylko 8-iu. wybranych z grona 
ubezpieczonych; w większej kasie bę­
dzie 6 przedsięb orców, 7 mianować- 
ców, razem 13-tu, a ubezp-eczonych 
tylko 12-tu. Gdy do tego dodamy, ża 
przynajmniej jeden mandat jest z góry 
zastrzeżony dla pracowników umysło­
wych, to widzimy, czego BB chce i do­
kąd dąży — do faszyzacji ubezpieczeń 
społecznych. Powtarzamy, że w proiek* 
cie rządowym nominaci byli tylko w ka­
sach większych, gdzie w Radzie zas:a- 
dać miało 6-ciu pracodawców i 6-citf 
nominatów na 10-ciu robotników.

Jak się „uchwala“  likwidację samorządu 
akademickiego w Polsce?
Posłowie opozycji opuścili wczorajsze posiedzenie Komisji 
Oświatowej Sejmu

Tadeusz Reger

„Sanacyjny” plan reorganizacji ubezpieczeń społecznych
III.

U c h w a ł y
Warszawskiej Konferencji Okrągowej P.P.S,
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Ustawa samorządowa „przebiczowana"...
Po godz. 2-ej w nocy ze środy na 

czwartek Klub B. B. W. R., sam jeden 
w sali sejmowej, opuszczonej przez ca­
łą opozycję, „uchwalił" Polsce nową u- 
stawę samorządową, ustawę, która wy­
wraca do góry nogami, jak powiedział 
tow. Adem Ciołkosz, całe życie samorzą 
dowe kraju, przeciwko której wypowie 
działy się jednomwślnie i ciała samorzą­
dowe i grona lachowców. Wczoraj dru­
kowaliśmy charakterystykę ogólną tej 
ustawy w mowie tow. Ciolkosza; dzisiaj 
uzupełniamy tamtą charakterystykę mo

AleRsy Bień

wą tow. Al. Bienia; przemówienie tow. 
T. Matuszewskiego, które podamy jutro, 
zamyka niejako ten cykl krytyki ze sta­
nowiska socjalistycznego.

Klub B. B. W. R. „walki na argumen­
ty" nie przyjął z jednym, jedynym wy­
jątkiem reierenta ustawy pos. Polakie­
wicza; ani w dyskusji ogólnej, ani w dy­
skusji szczegółowej klub B. B. W. R. 
nie uczestniczył, redukując swoją „pra­
cę ustawodawczą" do „zgodnych ry­
ków", wybuchających od czasu do cza­
su niewiadomo dlaczego przy tern aku-

ratnie, a nie przy innym ustępie czyje­
goś przemówienia opozycyjnego, oraz 
do wniosków o przerwanie dyskusji nad 
danym artykułem ustawy; owe wnioski 
lormalne zgłaszali p. posłowie B. B. W. 
R. tak samo bez ładu i składu, przypad 
kowo, według stanu humoru; to przery­
wali dyskusję przy artykułach zasadni­
czych, to „zgadzali się" na nią ni stąd 
ni zowąd przy artykułach najzupełniej 
drugorzędnych; widocznie posłowie B. 
B. W. R. wogóle nie wiedzieli, o co cho 
dzi, i o czcm mowa.

Koniec końców opozycja opuściła sa­
lę obrad.

W ten sposób doprowadzono czwarty 
Sejm do wyjątkowo jaskrawego ujawnie­
nia jego właściwej roli w życiu pań- 
stwowem: „uchwalanie" prawie bez dy­
skusji najbardziej doniosłych ustaw, 
„uchwalanie" na gwałt, na złamanie 
karku, wśród krzyków i wrzasków wię­
kszości, — nikt tego nie nazwie dzia­
łalnością władzy ustawodawczej i kon­
trolującej.

Ustawa, która wyrosła ze strachu
Mowa sejmowa

Podczas om awiania ustaw  sam orządo­
wych w Komisji Adm nistracyjnej, opu- 
ścilśm y ją po odrzuceniu w II czytaniu 
wszystkich naszych popraw ek, zm ierza­
jących do ratow ania sam orządu w Pol­
sce.

Posłuszna i powolna większość sej­
mowa, głucha na wszelkie argumenty, 
głucha na głos opimji publicznej, na głos 
wybitnych działaczy samorządowych i 
zw iązków  samorządowych, odrzuciła 
w szystkie te popraw ki.

Staw iając je, nie mieliśmy żadnych 
złudzeń co do losu, jaki je spotka, gdyż 
w em y, że obecna większość sejmowa, 
pochodząca z wyborów brzeskich, mia­
now ana przez starostów  i wojewodów, 
nie jest zdolna ct!o sam odzelnego my­
ślenia ' działania — przeznaczeniem  tej 
większości jest — słuchać « spełniać.

Poprawkam i naszemi wskazywaliśmy 
opinji publicznej te artykuły ustawy 
„sanacyjnei" k tóre  są zaprzeczeniem  
istoty samorządu.

POCHÓD BIUROKRACJI.
U staw a ta, jak w szystkie inne w  o- 

statn ich  czasach wydane przez Rząd w 
drodze dekretów , ora>z uchwalone przez 
Sejm — ma za zadanie podporządkować 
zupełnie życie samorządowe w Polsce 
rządzącej biurokracji, uzależnić ca łko ­
wicie sam orząd od starosty , wojewody 
i m inistra.

Cechuje tę ustaw ę w ybitna nieufność 
i niew iara we w łasne społeczeństwo, 
cechuje ją strach grupy rządzącej przed 
społeczeństwem .

Gdy spojrzymy na ordynację wybor­
czą do rad miejskich i gminnych, to wi­
dzimy, że ustaw odaw cy włożyli cały 
swój spryt i wysiłek przy układaniu tej 
ordynacji w to, ażeby podczas wybo­
rów nie ujawniały się praw dziw e na­
stroje szerokich mas ludności, żeby nie 
ujawnił się prawdziwy nastrój robotni­
ków i chłopów do dzisiejszych rządów 
w  Polsce.

Pos. Polakiewicz — jeden z głównych 
twórców tej ustaw y — deklamuje pu­
blicznie. że ustaw a ta jest wytworem  
własnym ducha polskiego, gdyż nie jest 
w zorowana na ustawach państw  zabor­
czych. Napraw dę ubogi jest dziś duch 
polski, po-d „sanacyjną" dyktaturą , jeśli 
na nic lepszego zdobyć się nie umiaf. 
Jakże  innym byl praw dziw y wolny duch 
polski, który przed 14 laty wyraził się 
w  skromnym dekrecie o sam orządzie— 
jakaż z dekretu  tego biła w iara w na­
ród polski, w jego zdolność do samo­
dzielnego życia i gospodarzenia się o 
własnych siłach.

Duch dyktatury drży ze strachu przed 
ludem.

OBAWA PRZED WIĘKSZOŚCIĄ.
W cemmister Korsak, uzssaOniaiąc 

w Komisji obecną ustawę, podnosił, ja­
ko dodatnią jei stronę, że przy pro 'ek- 
towanej ordynacj- wyborczej nie będzie 
W radach gminnych i miejskich zdecy­
dowanej stałej więksizości.

S tara  perfidna maksym a tyranów  — 
„dz el i rządź” — odżyła w tej ustawie. 
A jeszcze niedawno, bo w r. 1930 — 
gtfy to p. ministrowi spraw  w ew nętrz­
nych było dla celów wyborczych po­
trzebne — to przy rozw  ązywaniu sa­
m orządu tak pisał p. m inister w odnoś­
nym reskrypcie:

„Rada Miejska miasta Będzina, po­
chodząca z wyborów 1928 r., nie ma 
żadnej większości, w konsekwencji za­
rząd miasta Będzina zmuanony jest za­
pewniać sobie taką większość wśród u- 
grupowań radzieckich o wręcz różnych

P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  53
‘ •pob iegan ie  d ąży , leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności porady przedślubne. 
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według stenogramu
tendencjach polityoz.i wrogich sobie 

nych.
Taki stan rzeczy wytwarza atmosferę 

nieufności i podejrzeń ludności miasta 
w stosunku do jego zarządu i w żad­
nym razie nie stwarza normalnych wa­
runków pracy samorządowej".

Brak większości — oto powód rozwią 
zam a rady m ejskiej w 1930 r., a dziś 
brak  większości podnosi s ę  do ideału.

Cóż oznacza ta  zasadnicza zn ran a  
poglądów na kwestję większości, jaka 
zaszila w M inisterjum Spraw W ewnętrz­
nych, na krótkiej przestrzeni 3 la t?

Oznacza ona brak w iary w możność 
stw orzenia gdziekolw ek w samorządzie 
stałej większości „sanacyjnej", a jeśli 
ma nie być „sanacyjnej" większości, to 
niech lepiej nie będzie żadnej, a wów­
czas ju t starostow ie i wojewodowie da­
dzą sobie przy pomocy tei ustawy radę 
z gospodarką samorządową.

Jak  wówczas będzie gospodarzyło się 
w  sam orządach, pokazał to wojewoda 
kielecki, p. Paciorkowski, który  dla ce­
lów wyborczych jesienią r, 1930 zasto­
sow ał sw oiste metody brzeskie do więk 
szośoi sam orządów  w  woj. kieleckiem, 
rozw iązując je bezpraw nie i ustanaw ia­
jąc na ich miejsce komisarzy, którzy do 
dnia dzisiejszego rządzą miastami ze 
szkodą dla tych m iast i dla ludności. 

PYTANIE NA CZASIE.
Przy okazji pragnę dowiedzieć się od p. 

ministra, kto pokryje straty, wynoszące rok 
rocznie 70,000 z l jakie ponosi magistrat 
miasta Sosnowca przez utrzymywanie tam 
komisarza rządowego? Straty powstały z 
niemożności skoowertowania pożyczki bu­
dowlanej Banku Gospodarstwa Krajowego, 
której zgodnie z dotychczasowem ustawo­
dawstwem komisarz nie prawa skonwerto- 
wać, i miasto już ponad 200 000 zł. zapłaciło 
zupełnie niepotrzebnie odsetek Bankowi, 
nie amortyzując długu.

Czy pan minister lub może p Paciorkow­
ski zwrócą Sosnowcowi te 200 000 zł.?

CENZUS WIEKU.
W racając do projektu ustawy, stw ier­

dzam, że pozbawia ona przez cenzus 
w ieku szerokie masy młodzieży praw a 
wyborczego; 24 la la  dla czynnego i 30 
lat dla biernego praw a wyborczego usu­
wa nowe pokolenie otf udziału w tyciu 
samorządowem.

Pokolenie to dorosło do składania o- 
fiar krwi i m ienia na ołtarzu  ojczyzny, 
dorosło do służenia w wojsku i do pła­
cenia podatków, lecz afe „dorosło", 
zdaniem „sanacyjnych” ustawodawców 
— do brania udziału w tyciu  samorzą- 
cfowem, do zasiadania w radach gmin 
wiejskich i m ejskich, do zarządzania 
gminami.

CENZUS WYKSZTAŁCENIA.
Drugi cenzus — cenzus wykształce­

niowy, wymagany od wiceburmistrzów, 
burmistrzów, w iceprezydentów  i pre­
zydentów — posiadanie co najmn ej 
średniej szkoły — usuwa klasę robotni­
czą od udziału w zarządach goepodarką 
miast,

Kiedy trzeba było walczyć o niepodłe 
głość, kiedy trzeba było tworzyć siłę, 
zdolną do tej walki, to schodziliście pa­
nów e w szeregi klasy robotniczej, sza­
lowaliście hojnie krwią robotniczą, nie 
pytaliście się wówczas robotnika o ;ego 
wykształcenie, o cenzus naukowy. Wów 
czas naw et W asz dzisiejszy wódz sta ­
w ał z robotnikam i przy kasacie zecer­
skiej i drukow ał „Robotnika" dla ro­
botników  Dziś w Polsce n epodległej, 
wywalczonej krwią i ofiarami robotni­
ków, Wy, Panow ie utytułow ani i wyor- 
derow ani, W y wszyscy: m arszałkow ie, 
ministrowie, pułkow nicy i jak tam się 
jeszcze zwiecie, pow iadacie temu robot- 
n kowi — chcesz rządzić gminą, pokaż 
św iadectw o z ukończenia 8-miu klas 
szkoły średniej. I rób cie U wtedy, 
kiedy, jako ministrowie rządzący Pań­
stwem, jak ■ posłowie decydujący o Pań­
stwie, nie zawsze macie potrzebne cen­
zusy i kwalifikacje, których żądacie od 
robotników . Od m nistra nikt cenzusu 
nie żąda, lecz od burmistrza minister

będzie żądał cenzusu.
Doświadczenie ostatnich ła t w Polsce 

w ykazało, że cały szereg robotników  
bez cenzusu w ykształceniowego w y b ł  
się na doskonałych samorządowców, 
przerastających często cenzusowych 
niedołęgów. Panow ie nad tern przecho­
dzicie do porządku,

ROLA RAD MIEJSKICH.
W projekoie ustawy Waszei pozbawiacie 

Panowie rady miejskie charakteru czynnika, 
decydującego o gospodarce miejskiej, spro­
wadzacie rady do jakiegoś organu dorad­
czego przy prezydencie lub burmistrzu.

Dajecie prezydentowi, czy burmistrzowi
olbrzymie preerogatywy i/przewagę nad ra-     ._____  .
dą miejską i nad magistratem, jako ciałem j  zamierzeń, a tern samem przestał on być

przed nadmiemem zadłużeniem i rzekomo 
złą gospodarką.

Z doświadczenia znam wypadki, iż mia­
sta właśnie pod wpływem i naciskiem władz 
nadzorczych, musiały robić różne koeztow- 
ne inwestycje które później okazywały się 
nierentowne, a nawet szkodliwe i obdłuża- 
ły miasta na długie lata.

KONIEC SAMORZĄDU.
Jeśli samorządowi odebrano praw o 

swobodnego budżetowania, układania 
planu gospodarki i odano to w ręce re ­
ferentów rządowych — to tern samem 
samorząd w naj stotniejszej jego dzie­
dzinie przekreślono i sprowadzono go 
do roli wykonawcy cudzych planów i

ko-legialnem. a jednocześnie uzależniacie 
całkowicie tego prezydenta od wtadz nad­
zorczych, czyniąc z niego urzędnika, zależ­
nego nie od rady miejskiej czy ludności, 
lecz od starosty, wojewody, czy ministra.

Gdy dodamy do tego, że rada miejska nie 
będzie miała pTawa pozbawiania wybrane­
go przez sieebie burmistrza, lub prezydenta 
i ich zastępców, stanowiska przez wyraże­
nie im votum nieufności i że wszyscy od 
sołtysa do prezydenta wraz z zastępcami 
będą zatwierdzani na tych stanowiskach w 
zależności od dobrej czy złej woli przez 
władze nadzorcze, oraz przez te władze 
nadzorcze mogą być składani w każdej chwi 
U z urzędu, to widzimy, że rady będą miały 
za obowiązek wybrać ludzi, którzy będą 
później od tych rad niezależni zupełnie, nie 
będą potrzebowali liczyć się z żądaniami 
tycb rad, lecz będą mieli za obowiązek śle-

samorządem.
Nie wystarczyły panom te wszystkie 

przepisy, krępujące działalność samo­
rządów, nie wystarczyły ograniczenia 
cenzusowe, zatw ierdzanie i składanie 
z urzędu, rozwiązywanie tad  miejskich 
i zarządów miast, zatw ierdzanie uchwał 
i budżetów związków komunalnych, 
wprowadzacie panowie jeszcze do tego 
wszystkiego system szpiegowski.

Oto władze nadzorcze będą miały 
praw o delegowania swoich przedstaw i­
cieli na posiedzenia rad  i zarządów  
gmin i m iast oraz na posiedzenia po­
szczególnych komisyj, którzy to przed­
stawiciele będą mieli praw o w czasie 
posiedzeń żądać informacji co do gos­
podarki samorządowej oraz działalności 
poszczególnych organów sam orządo­
wych. (Przerywania na ławach B.B. 

po wypełniać to wszystko, czego zażąda od , Marsza}ek dzwoni) i przywołuje posła 
nich starosta, wojewoda lub minister. I to do potządku za uiyci<.
ma się nazywać samorządem! 

STANOWISKO ZWIĄZKU MIAST.
Nasze stanow isko co do zatw ierdza­

nia przez w ładze nadzorcze i składania 
z urzędu wybranych przełożonych gmin, 
pokrywa się całkow ic e ze stauow isk;cm 
Związku Miast Polskich, k tóry  w swoim 
memorjale do m arszałka Sejmu tak pi­
sze:

„Projekt wprowadza zbyt dużą zależ­
ność organów samorządowych od władz 
państwowych i zbyt duże krepowanie 
samodzielności poczynań tych organów, 
co w konsekwencji prowadzić może do 
zaniku inicjatywy, samodzielnej mvśli i 
do zaniku poczucia odpowiedzialności 
za gospodarkę publiczną oiaa do ten­
dencji przerzucenia tej odpowiedzial­
ności na władze, wykonywjjące nadzór 
państwowy nad samorządem.

Mówiąc o zbyt dałeko posuniętej za­
leżności organów samorządowych od 
władz państwowych Związek Miast ma 
przedewsizystkiem na myśli wprowa­
dzenie przez ustawę zatwierdzanie wy­
borów członków organów zarządzają­

cych Związków Komunalnych i danie pod 
tym względem odnośnym władzom ta­
kich szerokich uprawnień które mogą 
prowadzić do narzucania miejscowemu 
społeczeństwu członków tych organów 
zarządzających ’.

Takie jest stanow isko Związku Miast 
Polskich, nad którem przeszliście pano- 
w e  tfo porządku.

NADZÓR NAD SAMORZĄDEM.
Nadzór nad samorządem doprowadzono 

do tego, że wszystkie uchwały rad miej­
skich i gminnych będą podlegały zatwier­
dzeniu nawet pod względem celowości, 
przyczem obowiązkowo budżety samorządo­
we będą zatwierdzane.

Celowość w budżetach będzie badana i 
zatwierdzana nawet w takicti wypadkach, 
jak kupno atramentu, mydła lub szczotek 
do mycia podłogi.

Na co i komu potrzebne je6t zatwierdza­
nie budżetów?

Przecież od 1924 r. budżety samorządo­
we są zatwierdzane przez wiedze państwo­
we, a rezu’iat tych zatwierdizeń jaki?

Krzyczą tt< panowie, że samorządy są 
nadmiernie zadłużone, że gospodarzyły lek­
komyślnie i t. d., zadłużeni* samorządów na­
stąpiło właśnie po roku 1924, to jest od te­
go czasu, kiedy rozpoczęto zatwierdzanie 
budżetów — czyli widać z tego, że za­
twierdzanie nie zabezpieczyło samorządów

nia „szpiegowski".
Nie wiemy, kto może być takim przed 

stawicielem władzy, może to być rów ­
nież policjant, czy tajny agent.

Przepis ten jest skandalem, nie spoty­
kanym w świecie, rzuca on właściwe 
światło na policyjny charak ter dzisiej­
szych rządów w Polsce i mówi o nie­
ufności, z jaką te  rządy odnoszą się do 
społeczeństwa.

Żaden szanujący się samorządowiec 
takiemu nasłanemu agentowi władz 
nadzorczych na posiedzeniu ciała samo 
rządowego napewno nie będzie udzie­
lał informacji.

„LUZY".
Jeśli do tego dodamy, że przy każdym 

nieomal artykule tej ustawy istnieją „luzy", 
diziś tak modne w Polsce — luzy, które 
mówią przy lada okazji, że minister spraw 
wewnętrznych oddzaelnem rozporządzeniem 
daną sprawę ureguluje — to widzimy, że 
caia ta ustawa samorządowa jesi jednym 
wielkim „luzem" dla ministra.

Niech też panowie me dziwią się, 
że żaden szanujący się człowiek, ż a ­
den sam orządowiec za taką ustaw ą 
głosować nie będzie.

Powszechnie znany działacz sam o­
rządow y p. R ata jski, p rezydent m. 
Poznania, om aw iając tę ustaw ę na 
posiedzeniu Z arządu Zw iązku M iast, 
przem ów ienie sw oje zakończył tem i 
słowy: „My i to przetrzym am y, bo
życie silniejsze jest ponad starostów  
i wojewodów i p rzejdzie  ono do po ­
rządku dziennego nad  niem i” .

My też wierzym y święcie, że ży­
cie p rzejdzie  do po rządku  nad W a- 
szemi ustawam i, nad W aszą d yk ta tu ­
rą i rządam i, a  ostatn ie  słowo o tej 
ustaw ie i o W aszej działalności w 
Polsce wypowie lud  pracujący miast 
i wsi, którego panicznie boicie się, a 
w yrazem  W aszego strachu  p rzed  lu ­
dem  jest ta  ustaw a — przeciw ko któ 
rej będziem y głosowali. (Oklaski na 
lewicy).

Przegląd prasy
MOWA P. MIN. BECKA.

Mowa p. min. Becka, który krótko i 
ogólnikowo prześlizgnął się po wielkiej 
wagi międzynarodowych problemach, 
nie przedstaw iając żadnego konkretne­
go programu, czy choćby nowej myśli, 
znalazła przychylne przyjęcie tylko na 
łamach organów prasy „sanacyjnej". 
Ten zachwyt oficjalnych dzienników 
jest zbyt oficjalny, aby mógł być 
szczery.

Inaczej na to przemówienie zapatru­
je się prasa niezależna od Rządu. „Ga­
zeta Warszawska" np. pisze:

Exposć min. Becka nie wpłynie u- 
spakatająoo na opinię publiczną. Od wy 
nurzeń p. Zaleskiego różniło się on 5 
raczej swoją zwięzłością, ale nie gó­
rowało nad niem ani treścią ani nowo­
ścią myśli 

Uderza niewspółmierność, jaka za. 
chodzi pomiędzy ubóstwem treści ex­
pose nowego ministra spraw zagranicz­
nych a powagą sytuacji politycznej, w 
jakiej znajdujemy się wraz z resztą 
państw Europy.

P. Beck stylem telegraficznym zro­
bił przegląd wydarzeń, jakie miały 
miejsce w ostatnich kilku miesiącach na 
terenie polityki europejskiej. Pominął 
zresztą milczeniem szereg ważnych 
spraw, wiążących się bezpośrednio z 
jego urzędowaniem.

DLACZEGO NIE „USZCZĘŚLIWIO 
NO" NAS NOWYM PROJEKTEM 

PRASOWYM.

Rada M inistrów uchwaliła w swoim 
czasie nowy, znacznie jeszcze gorszy 
od obecnego projekt nowej ustawy pra­
sowej. Projektu tego na szczęście do 
Sejmu nie przysłano. Nie myślcie je­
dnak, przyjaciele, że nastąpiło opamię­
tanie, że „sanacja" nie chce pogarszać 
i tak  już tragicznych stosunków praso­
wych. Powód jest inny. Pisze o nim 
„Kurjer Polski".

Mianowicie w tym projekcie był prze 
pis, według którego nie wolno byłoby 
pozostawiać w gazecie białych miejsc 
po konfiskacie danego ustępu.

„Kurjer Polski" pisze, że w  ostatniej 
chwili:

Zwrócono słusznie uwagę pa niebez­
pieczeństwa wynikajftce z takiego prze 
pisu, łatwo bowiem przewidzieć mo­
żna, że gazety zaskoczone konfiskatą 
w ostatniej chwili, zmuszone byłyby do 
zapełniania pustych miejsc t. zw. ezpue- 
tami, przyczem mogłyby to być „szpul, 
ty" wyjątkowo złośliwe, choć niewin­
nie wyglądające, j. np jakież specjalnie 
dobrane cytaty z pisma św. lub też i 
wręcz antypodalnych, najzupełniej nie­
poważnych źródeł j. np. ..Sennik eg p - 
aki" lub .Ęncyklopedja humoru".

To oczywiście wywołałoby w społe­
czeństwie jeszcze większe w rażenie i 
oburzenie na niesłychane praktyki kon- 
fiskacyjne, a tego chcą miarodajne czyn­
niki uniknąć.
USTAWĘ O ZNIESIENIU AUTONOMJI 
SZKÓŁ AKADEMICKICH CHCĄ TEŻ 

PRZEBICZOWAC.
Z różnych sfer .sanacyjnych", k tóre  

są niezadowolone z projektu ustawy o- 
graniczającej wolność nauki i nauczania 
i które są zażenowane barbarzyńskim 
sposobem jej forsowania — rozpow­
szechniano pogłoski, że n:e wejdzie ta  
ustawa w życie, że jakoś się ją spławi. 
Przebąkiw ano nawet coś, że p. Bartel 
interwenjował w tej sprawie. Okazuje 
się jednak, że to wszystko są kaczki, 
czy w ykręty tych, którzy się wstydzą 
i chcieliby jakoś wykręcić się przed 
światem polskiej myśli i nauki od odpo­
wiedzialności za forsowane przez BB. 
dzieła zniszczenia autonomji uniwersy­
teckiej. Oto dobrze poinformowany 
„Kurjer Poranny" pisze:

„W miarodajnem źródle stwierdzi';, 
śmy, że rząd niema zamiaru grzebania 
ustawy o szkołach akademickich. U- 
stawa ta wejdzie więc pod obrady 
Sejmu".

Oczywista takie postawienie sprawy, 
forsowanie za wszelką cenę tej nieszczę 
śliwej ustawy — wywoła reakcję i na 
terenie uniwersytetów i w społeczeń­
stwie. Dziś już dzięki zamiarom p. Ję -  
drzejewicza, uniwersytety są dalekie od 
tego spokoju, w atmosferze którego nor 
malnie toczyć się wina praca naukowa.

S-ek.

Woda goizka 
usuwa zaburzenia 
i przygnębienie.

,Franclszka-J6zefa" —
żołądkowe, wyczerpanie

Wieczornica taneczna
W sali teatralnej ZZK przy ul. Czer­

wonego Krzyża 20 odbędzie się dnia 18 
lutego o godz. 10 i pół wiecz.

WIECZORNICA TANECZNA. 
Urozmaicen.a: bridge, atrakcje artys­

tyczne, poczta francuska itp 
Bufet obficie zaopatrzony; 

stępne.
Bilety otrzymać można w 

Długa 19 w godz. 12—8 wiecz.

ceny przy- 

w lokalu
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Posiedzenie nocne Sejmu
ze Środy na czwartek
Opozycja opuściła salę obrad Sejmu. BBWR. „uchwalił" ustawę samorządowe

Posiedzenie Sejmu, rozpoczęte we 
środę o godz. 3 pp zakończyło się do­
piero  o godz. 2 w nocy; poniżej dajemy 
spraw ozdanie z owych nocnych „ob­
rad"; przedtem  jednak drukujemy jesz­
cze dosłowny tekst odpowiedzi p. v.-mi 
nistra K orsaka na zarzut pos. Bienia co 
do skutków finansowych dla m iasta So­
snowca, wynikających z rządów korni- 
•arskich. T ekst mowy pos. Bienia czy­
telnicy znajdą na  str. 3.

O godz. 2 min. 30 w nocy BBWR. „u- 
chwalił" ustawę sam orządową w drugim 
czytaniu. i

BONIFIKACJA DLA M. SOSNOWCA.
„W spomniano tu  o pewnem zjawisku, k tó ­

ra  nie wynika wcale z intencji Rządu, ale 
jest w pewnych okolicznościach smutną ko­
niecznością, a mianowicie o tak zwanych za­
rządach komisarycznych. Wymieniono tu 
konkretny wypadek, który miał zaiść w So­
snowcu, mianowicie pewnych stra t poniesio­
nych skutkiem  komisaryczności zarządu, 
Pewna doza praw dy jest w tem tw ierdzeniu.

W r. 1928 i 1930 podczas funkoj onowania 
norm alnej reprezentaoji komunalnej tego 
m iasta, zaciągnięto 2 pożyczki budowlane 
w łącznej 1.130 000 zł. Otóż konw ersja pierw 
szej i drugiej pozycji nie została wczas prze­
prow adzona i zaszłe d la  m iasta pewna s tra ­
ta , w yrażająca się w różn icy '  oprocentow a­
nia, jakąby m iasto uzyskało w razie kon­
wersji. Różnica ta  wynosi 1,5 proc w sto­
sunku rocznym, to znaczy, że strata wynosi 
trzydzieści parą tysiący złotych. Deklarują 
niniejszem, że strata ta zostań'e miastu zbo- 
nifikowana, stra ty  te j miasto nie poniesie 
i nie straci również Państwo ".

GILOTYNOWANIE DYSKUSJI
Dyskusję ogólną zgiloiynowała w ięk­

szość sejmowa na w niosek pos. Starza- 
ka.

Glosy na lewicy: To niemożliwe. To- 
skandal. Marszałek przywołuje tow. 
Ciołkosza do porządku z zapisaniem do 
protokółu.

Gdy przy dyskusji nad art, 2 pos. 
Araszkiewicz (KI. Lud.) przem aw ia prze 
ciw  przedłużaniu kadencji ciał stano­
wiących do lat 5, m arszałek  przeryw a 
m ówcy uwagę, aby się streszczał.

Pos. Araszkiewicz: Mówię tak, jak
umiem.

Podobne uwagi ze strony m arszałka 
spotykają posłów  Czernickiego oraz Pe 
płowską, przem awiających przy art. 3.

Pos. Pepłowska przem aw ia przeciw  
prawu głosowania zawodowych wojsko­
wych służby czynnej.
- Głos: Szkoda twoich słów, dziewczy­

no.
Również przy następnych artykułach 

wpływają wnioski ze strony BB, o prze­
rw anie dyskusji. W iększość BB. oczywi­
sta  wnioski te uchwala sobie.

PROTEST POS. PAWŁOWSKIEGO
(KI. Lud.)

Gcfy podczas dyskusji nad art. 6-ym 
wpływa podobny wniosek o zgilotyno- 
wanie dyskusji, zabiera głos pos. Pa­
włowski:

„Podobne biczo-wanie ustawy, k tórą moż­
na nazwać nową K onstytucją, obniża powa­
gę Sejmu. Komu na tem za le ty ?  Przed k il­
ku laty wprawdzie prasa pewnego odłamu 
w ylewała ciągle kubły na posłów, ale to  w 
ostatnim  czasie ucichło i nie rozumiem dla­
czego Panowie znów pracują nad poniże­
niem te j Izby. Zresztą nie mają Panowie 
potrzeby robić dużo rzeczy niepoważnych, 
ażeby naród przeszedł nad W ami do po­
rządku. W ostatnich tygodniach ludność na 
całem tery torium  państwa gwałtownie żąda 
rozwiązania Sejmu, gdyż ma dość takiei ro ­
boty. Nie dziwcie sią Panowie, jeże li ta lala 
i Was stąd zmiecie“.

Pomimo protestu wniosek przerwania dy- 
dyskusji przechodzi.

N astępnie m arszałek Świtalski korzysta 
z przysługującego mu praw a, ale nigdy nor­
malnie nie wyzyskiwanego, zabraniającego 
posłom odczytyw ania mów. N astępuje to  
po raz pierwszy podczas przemówienia lu ­
dowca Stachnika  oraz U kraińca Czuruka, 
k tóry  jednak prosi m arszałka, aby pozwolił 
odczytywać, gdyż nie w łada dostatecznie ję­
zykiem polskim.
PROTEST POS. TOW ST. DUBOIS

Podczas dyskusji nad art. 9 kaw ał z wnio­
skiem  pow tarza się. Zabiera głos pos. tow. 
Stanisław  Dubois:

„To, co Panowie w ypraw iacie z temi
kartkam i o przerw ań e d y s k u s j i--------
(Wrzawa na ławach BB.).

M arszałek: Przywołuję pana do po­
rządku.

Tow. Dubois: Tę samą p rak tykę sto­
sujecie panowie i na komisjach, przebi- 
czowując wszystko, by społeczeństwo 
nie dowiedziało się całej prawdy. Na 
pow adze tego Sejmu tak  wybranego nic 
nam  nie zależy. (Głos na ław ach BB.: 
To wynoście się). W szystko to jest or­
dynarna komedja. (Wrzawa na ła­
wach BB.).

Marszałek: Przywołuję pana  do po­
rządku z zapisaniem pana do protokółu.

Tow.Dubois: N iedopuszczacie Pano­
wie do tego, by przedstaw iciele robot­
ników zabierali głos. Jesteśm y już przy 
art. 9 ustaw y i dotąd nikt z nas nie do­
szedł do głosu. Jesteśm y czwartym  co 
do liczebności klubem w  Sejmie i mo­
glibyśmy dojść do głosu w czwartej ko­
lejce. Tymczasem panowie ciągle ucina­
cie dyskusję. Tem gilotynowaniem nie 
zamkn ecie nam jednak ust. nie liczycie 
się z wolą ludności, lecz przyjdzie czas, 
kiedy będziecie musieli zdać rachunek. 
(Oklaski na ławach PPS.).

Nowy podatek na ludzi pracy
Na onegdajszem  posiedzeniu Komisji 

Ochrony Pracy Sejmu poseł Sow iński (BB) 
referow ał p ro jek t BB. o utw orzeniu Fundu­
szu Pracy.

P ro jek t przew iduje z różnych źródeł zdo­
bycie 106.500.000 zł. Z tego 50 proc. prze­
widziano na w ydatki na m aterjał, zaś 50 
proc. na pokrycie robocizny. Równocześnie 
znosi się dotychczasowy Fundusz Pomocy 
Bezrobotnym Przy przewidzianych robotach 
ą  Funduszu Pracy — według opinii refe­
ren ta  — od 1 kw ietnia r. b. zatrudnionoby 
początkowo od 30 do 40 tys. robotników, a 
ogółem projekt przew iduję zatrudnienie w 
ciągu dalszych okresów około 100 tys. bez­
bożnych przez 6 dni w tygodniu z .płacą po 
3 zł. dziennie.

W dyskusji tow. pos. Szczerkowski 
zaznacza, że Fundusz Pracy nie rozw ią­
że w żadnym razie problem u bezrobo­
cia; że należy zastosow ać tu ;nne rady­
kalniejsze sposoby, jak to skrócenie dnia 
pracy, zakaz godzin nadliczbowych, 
przestrzeganie ustaw odaw stw a soęialne- 
go. Klasa robotnicza domaga się oddaw- 
na zorganizowania na szeroką skalę ro ­
bót publicznych. Uważamy danie pracy 
w szystkim bezrobotnym  za celowe i słu­
szne jednakże ustaw a w proponowanem 
sformułowaniu w ypacza samo zagadnie­
nie i uniem ożliwia osiągnięcie celu. 
W szystkie władze Funduszu Pracy są 
MIANOWANE przez Rząd, w szczegól­
ności przez prezesa Rady Ministrów. 
A zatem od decydowania będą usunięte 
czynniki społeczne, a przedewszystkiem  
samorządy miejskie, gminne i pow iato­
we, aczkolwiek najbardziej w tem zain­
teresowane i pociągnięte do wysokich 
świadczeń na ten cel.

Mówca poddaje ostrej krytyce system 
opodatkow ania szerokich mas robotni­
czych i pracowniczych na cele tego Fun 
duszu w wysokości 1 proc. od zarobku. 
A  w ięc i ci, którzy nie pracują w ciągu

J c a łe g o  ty g o d n ia , a n a w e t p ra c u ją c y  
1— 3 dni w ty g o d n iu  (a ta k ic h  je s t po - 

\ n ad  44.000), k tó rz y  p o w in n i w ła śc iw ie  
j  o trz y m y w a ć  d o p ła ty  z F u n d u szu  Be/TO- 

b o c ia , b ęd ą  te r a z  p o c ią g n ię c i do  ś w ia d ­
czeń . T a k ż e  inw a lid z i, w d o w y , s ie ro ty , 
e m e ry c i i p o b ie ra ją c y  re n ty  b ęd ą  p ła ­
cić ze  sw y ch  g ło d o w y ch  zaoy  a trz e ó , co 
je s t w y so c e  n ie s p ra w ie d liw e .

Jednem  ze źródeł finansowych pio- 
jektu jest opodatkow anie biletów w stę­
pu na wszelkie imprezy rozrywkowe. 
Redakcja tego artykułu jest jednak ta ­
ka, że płacić będą musiały tak  e robot­
nicze instytucje kulturalno-ośw iatow e, 
jak TUR.

Dalej p zewidziane są opłaty od cu­
kru, żarówek które  obciążają w praw ­
dzie producentów ale wiemy, iż zap ła­
ci za to konsument.

N astępnie podatek od zużyi,:a gazu 
w horendalnej wysokości 5 proc. płaco­
ny wprost przez konsum enta, podatek 
od komornego, który kamienicznicy 
przerzucą na lokatorów  i t. p.

Natom iast ustawa ta nie pociąga 
! wcalę do świadczeń obszarników  i lu­

dzi bogatych, żyjących z kapitału.
Za tą ustawą, która cały ciężar świad 

czeń przerzuca na najbiedniejszych, gło 
sować nie będziemy.

Drugi mówca socjalistyczny tow. pos. 
Keger podkreślił fatalną budowę usta­
wy stworzonej przez nieudolną biuro­
kraci- Stw ierdza że opodatkow anie 
takich biedaków, jak inwalidzi i renci­
ści iest nonsensem i krzywdą niebyw a­
ły że społeczeństw o nie będzie miało 
żadnej kontroli nad dysponowaniem 
Funduszem, a nadto, że przewidz ane 
wpływy są fantazją, k tóra nie zostanie 
zrealizow ana.

P rz e d s ta w ic ie le  innych  s t ro n n ic tw  ro ­
b o tn ic z y c h  ró w n ie ż  w y p o w ie d z ie li  s ię  
p r z e c w  u s ta w ie .

Ustawę przyjęto w  I i II czytaniu.

W niosek o przerw anie dyskusji uchwa 
łono.

Gdy następnie przewodniczący w dalszym 
oiągu gilotynuje debatę, p ro testu je  przeciw 
temu pos. Rymar (KI. Nar.). W dalszym 
ciągu ani m arszałek Świtalski, ani wicemar­
szałek C ar nie pozw ąlają na odczytywanie 
przemówień.

Podczas dyskusji nad art. 18 znowu wpły 
wa od jakiegoś usłużnego bebeka wniosek 
przerw ania dyskusji,

Przeciw  wnioskowi głos zabrał tow. 
Dubois i przypomniał, że „G azeta Pol­
ska" umieściła dziś artykuł, narzekają­
cy na opozycję, iż pozytyw nie nie 
w spółpracuje i nie wnosi popraw ek.

M arszałek: Na wnoszenie popraw ek 
miel- Panowie dość czasu wr komisj'.

Tow Dubois: Obecnem swoiem postę 
powaniem Panowie uniemożliwiacie po­
zytywną pracę, nietylko odrzucając 
wszvstkie nasze popraw ki, ale nie po­
zwalając nam nawet zabierać głosu a 
jednocześnie w W aszej p ras:e twierdzi 
się obłudnie, że nie chcemy pozytyw­
nie współpracować.

W niosek o przerw anie dyskusji uchwa 
łono.

Przy dyskusji nad art. 19 popraw kę zgło­
sił pos. tow. Ciołkosz, przy dyskusji zaś 
nad art, 21, kiedy pos. M azur (KI. Nar.), 
zw racając się do BB., zaw ołał; „Wara wam  
od ziem zachodnich“ — na ławach stronni­
ctwa rządowego podniosła się niebywała 
wrzawa, które trw ała do końca przemówie­
nia pos Mazura. N ikt jednak do porządku  
przez m arszałka przyw ołany nie został.

Przy omawianiu dalszych artykułów  
zg’aszali popraw ki tow. tow. Ciołkosz i 
Matuszewski. Za protest przeciw ko gi­
lotynowaniu dyskusji pos. Wierczak zo­
s ta ł przyw ołany do porządku z zapisa­
niem do protokółu.

WNIOSEK O ODROCZENIE PO­
SIEDZENIA

O godz. 12 w nocy posłow ie klubów 
opozycyjnych zgłosili w niosek odrocze­
nia posiedzenia do następnego dnia.

Tow. pos. Dubois m otyw ow ał wnio­
sek tem, że większość posłów opozycyj­
nych pracuje od 8-ej rano. Oni to pro­
wadzą całą dyskusję, gdy tymczasem 
z BB. ani jeden mówca nie zabierał gło­
su.

Odroczenie posiedzenia da możność 
posłom z BB. zapoznać się i zastanowić 
nad zgłoszonemi popraw kam i.

W głosowań u wniosek został odrzu­
cony głosami BB.

Dzięki specyficznej metodzie, zastosow a­
nej przez klub BB., po dwóch lub trzech 
przemówieniach dyskusja zostaje .p rzerw a­
na, wskutek czego do głosu dochodzili przed 
stawiciele t. zw. większych klubów t. j, en­
decy lub ludowcy. Zgłoszający się kiJkakrot 
nie nasi tow arzysze: Bień, C iołkosz, Dubors, 
M ikołajewski, Szczerkow ski i inni byli ob­
cinani. W wyjątkowych tylko wypadkach 
udaw ało się im otrzym ać głos,

O godz. 1 m. 10 zakończono dyskusję 
szczegółową i przystąpiono do głosowa­
nia. Na wniosek pos. Rymara głosowa­
nie nad popraw kam i do art. 1 odbyło 
się imiennie.

Popraw ka pos. Rymara o skreślenie 
art. 1 upadła. Przy art. następnym  pos. 
Pawłowski (KI. Lud.) postaw ił ponow­
nie wniosek o głosowanie mienne. Pan 
marsz. Świtalski oświadczył, że wniosku 
tego nie uwzględni, ponieważ zmierza 
on do jawnego tamowania obrad.

Pos. Stroński (KI. Nar )  wyjaśnił, że 
deklaracja iest najwyraźniej sprzeczna 
z regulaminem, mimo to p. Świtalski ob­
staw ał przy swem zarządzeniu, wobec 
czego wszystkie bez wvjątku 
kluby opozycyjne opuściły salę obrad 

wśród głośnych protestów  przeciwko 
stronniczości m arszałka.

BBWR zaczął „uchw a.ać" ustawę sa­
m orządową we własnem  gronie.

Jaszcze o tajemniczym
śMarfku

Wczoraj, podaliśm y w  „R o b o tn ik u w ia ­
domość o tajem niczym  świadku, jakim  
m iał być przed sądem m arszałkowskim  
niejaki p. M ojżesz LEW IN .

W ostatnie] chwili dow iadujem y się, iż 
p. Lewina już w W arszawie niema, gdyż 
przed kilkom a dniami dano mu zupełnie nie­
dwuznacznie do zrozumienia, że jego obec­
ność w  Warszawie fes t nie na rąką pewnym  
sferom.

LE W IN  zlikw idow ał w  ciągu 4 dni m iesz­
kanie, poczem przeprow adził sią na kró tki 
pobyt do hotelu „Bristol", skąd po zam ka- 
sowaniu pieniądzy, które miał ulokowane w  
różnych bankach, wraz z  żoną i córką w y­
jechał do Paryża.

Szwagier LE W IN A , k tóry  był w spólni­
kiem  do jego interesów, pozostaje nadal w  
W arszawie.

Represje Hitlera
wobec prasy socjalistycznej

BERLIN. 15 (PAT). Represje prasow e 
w stosunku do organów socjaldem okra­
tycznych i lewicowych nie ustają. W 
Berlinie zawieszony został do 23 b. m. 
centralny organ partji. socjalno-dem okra 
tycznej „Vorwarts“ oraz dziennik demo 
kratyczny koncernu Mossego „Acht-Uhr 
Abendblatt* z powodu ogłoszenia arty­
kułów, omawiających krw aw e zajścia w

Eisleden. Zawieszeniu i konfiskacie 
uległ ponadto m agdeburski dziennik so- 
cjal styczny „Volksstimme“ oraz Rhei- 
nische Zeitung", jeden z najstarszych i 
najpoczytniejszych organów socjalno- 
dem okratyrznych w Nadrenji, którego 
współpracow nikam i byli jeszcze Mant 
i Engels.

Dymisja rządu belgijskiego
BRUKSELA, 15 lutego (ATE). Rząd 

belgijski podał się dziś do dymisji. Po­
wodem ustąpienia rządu było głosowa­
nie w Izbie poselskiej w spraw ie wybo­
rów  samorządowych. W niosek rządow y

odrzucony został 82 głosami przeciw ko 
72, w skutek tego, że niektórzy libera­
łowie głosowali razem z socjalistami.

Król A lbert nie przyjął dymisji gabi­
netu hr. de Broquiville'a.

Obrady Matei Ententy
GENEWA, 15 lutego (ATE). Dziś wieczo­

rem zakończyły się obrady konferencji M a­
lej Ententy. U kazał się kom unikat, który 
stw ierdza, że ministrowie spraw  zagranicz­
nych trzech krajów  omówili ogólną sytuację 
polityczną w związku z ostatniem i w ydarze­
niami, stw ierdzając zgodność swych poglą­
dów. M inistrowie w yrazili zadowolenie z 
powodu kroków A nglji i F rancji w sprawie 
wykrytego szmuglu bronią. G łównym  tema­
tem obrad było zawarcie paktu M ałej En­
tenty. M ata Ententa będzie organizacją, do 
której dostęp będzie pod pewnemi w arun­

kami otw arty d la  innych państw. Zapadło 
postanowienie utw orzenia kierowniczego o r­
ganu d ła  polityki 3 państw  M ałej E ntenty 
w postaci sta łe j rady, złożonej z ministrów 
spraw  zagranioznych. Rada ta będzie posia­
dała  s ta ły  sek re ta ria t, którego pododdział 
będzie się znajdow ał w Genewie. Państw a 
M ałej Ententy zobowiązują się do nieza- 
w ierania żadnych układów  m iędzynarodo­
wych bez aprobaty  tej rady, której polityka 
opierać się będzie na zasadach pak tu  Ligi 
Narodów i pak tu  Kelloga.

Bunty w marynarce holenderskiej
AMSERDAM, 15 lutego (ATE). W 

związku z buntami w holenderskiej flo­
cie wojennej dowództwo Uoty w ydało 
szereg obostrzających przepisów. 
W strzymano wszystkie urlopy dla ofi­
cerów i m arynarzy, oraz zabroniono 
m arynarzom  i oficerom brać udział w

zebraniach politycznych. Liczba aresz­
towanych m arynarzy wynosi okcło 300, 
w tej liczbie zgórą 100 Holendrów, co 
wskazuje na to, iż rozruchy ograniczyły 
się nietylko do m arynarzy malajskich. 
W szystkich aresztow anych osadzono w 
więzieniu.

Ofensywa japońska
LONDYN, 15 lutego (ATE). Z Nanki- 

nu donoszą, iż prasa zam eszcza alar­
m ujące doniesienia o przygotow aniach 
japońskich do ofenzywy na  Dżehol. J a ­

pończycy skoncentrow ali około 800 sa­
molotów wojskowych, które  bom bardo­
wać mają stanow iska chińskie z chwilą 
rozpoczęcia ofeenzywy.

Parlament irlandzki
przysięga na wierność królowi
LONDYN, 15 lutego (ATE). W Dublinie 

odbędzie się 1 marca otwarcie sesji nowego 
parlam entu irlandzkiego. N ajw ażniejszą 
sprawą, k tórą parlam ent rozstrzygnie na po­
czątku sesji, będzie projekt ustaw y o znie­
sienie przysięgi na wierność koronie angiel­
skiej. Parlam ent irlandzki przed rozw iąza­

niem uchw alił już tę ustawę, k tóra by ła  od­
rzucona przez senat.

Wobec większości, k tó rą  posiada de Va­
lera w nowym parlam encie, przewidvwać 
należy, że i tym razem  ustawa zostanie 
uchw alona i te  senat nie będzie sprzeciw iał 
się wejściu w życie tej ustawy.

Wojna Kolumbji z Peru
PARY2, 15 lutego (PAT). Z Peru dono­

szą, że gen. Coba objął dowództwo nad eks­
pedycją. w ysłaną w celu odebrania Letycji.

Zbliżywszy się do miasta, wezwał peru- 
wiańozyków do poddania się. Peruwiańczy- 
cy odpowiedzieli na to atakiem  na kano- 
nierkę kolum bijską zakotwiczoną nieopodal

obrzucając ją z sam olotów bombami. Gen. 
Coba rozpoczął bombardowanie miasta. Pe- 
ruwiańczycy staw iają  silny opór. Miedzy 
sam olotami kolumbijskiemi a  peruw iańskie- 
mi wywiązała się gwałtowna bitwa. Po obu 
stronach stra ty  są znaczne.

Z sali sądowej
Rabunek przy dźwiękach wybuchu

W Sądzie Okręgowym rozpatryw ana by!a 
wczorai sprawa, będąca epilogiem oryginal­
nego rabunau z domu bankowego Klepczyń- 
skiego. Rabunku dokonano przy akom pania­
mencie wybuchu petardy, k tórą taiem m cza 
ręka rzuciła pod tram w aj przed dworcem 
Głównym.

W chwili zamieszania, wywołanego wybu- 
ohu, inna tajem nicza ręka wybiła szybę w 
domu bankowym Klepczyńskiego  i porw ała 
leżący na w itrynie banknot szw ajcarski, 
wartości 1.700 zł.

W obronie  przed egzekucją
W Sądzie Okręgowym rozpatryw ano 

sprawę Anny Kubskiej, w łaścic.elki 
sklepu rzeżnickiego, która pod wpły­
wem wzburzenia, zam ierzyła się w eg­
zekutora podatkowego nożem.

E g z e k u to r  p rz y b y ł z fu rm an em  z a b ie ­
ra ć  z a k w e r tr o w a n e  u rz ą d z e ń  e sk lep u .

N ie szczę ś liw a  k o b ie ta  n ie  m og ła  zn ie ść

Po dokonaniu rabunku sprawcy w ysłali 
Lejbą Lubelłelda  do jednego z banków, w 
celu wymiany ukradzionego banknotu. P rzy­
tomny kasjer zdążył zawiadomić policję i 
pasera ujęto. To dało podstawę do dalszych 
aresztow ań. O kazało się, że organizatorem  
napadu był Stanisław  Gancarz, znany pod 
pseudonimem „Lufa ‘ Pom agał mu w przy­
gotowaniach Sylw in Domański. Zaintereso­
wanymi w przedsiębiorstw ie byli również: 
Stanisław  Łęczycki i paserzy lu b e lfe ld  i S il- 
berbok. Oskarżeni do winy się nie przyznali.

myśli, że zabierają jej ostatnie m ienie I 
w padła w rozpacz. Nóż, skierow any w 
sekw estratora, zadrasnął jedynie kożuch 
asystującego sekw estratorow i furmana, 
nie czyniąc mu naw et żadnej szkody.

Sąd skazał Kubską na rok w ięzienia.
I. K.

Tax n:e powinien postępować  
ksiądz!

D o n o szą  n am  z C zęs to ch o w y ;
W ubiegłym tygodniu w Rędznach 

zmarł niejaki Mermer, który utrzymy­
wał się z proszonego chleba, a więc 
biedak. Pod wieczór dzieci zmarłego 
przyniosły ciało w trum nie do kościoła, 
lecz zastały kościół zamknięty. Na 
wniesienie zwłok do kościoła ks. p ro­
boszcz Jan  Łabęda nie zgodził się; do­

piero, gdy zaczęło w zrastać oburzenie 
ludności, na interwencję policji, księżu- 
lek łaskaw ie zezwolił na oiworzenie ko­
ścioła, lecz zaraz następnego ranka po­
lecił służbie kościelnej wynieść trumnę 
i zagrzebać nieboszczyka w niepoświę- 
conem miejscu(l).

W  dniu 2.11 na kazaniu ks. Łabęda, 
interpelow any w tej sprawie przez obu­
rzonych parafjan, oświadczył: „Tak
chciałem i tak  zrobiłem, gdyż mam ta ­
kie praw o”.

Czy tak powinien postępować ksiądz Z,



„ROBOTNIK11, piątek, 17 lutego 1933.

E,cha wyborów w r. 1930
W jaki sposób zamieniano numerki na poczcie w Wilnie

„Dziennik Wileński" podaje sensacyj­
ne szczegóły o tem w jaki sposób wy­
szło na jaw, iż na poczcie w Wilnie 
zamieniano przed wyborami numerki 
wyborcze listy nr. 4 {Str. Nar.). Nie 
wątpimy, że podobne fakty zdarzały się 
wówczas nietylko z listą nr 4 — i nie- 
tylko na poczcie w Wilnie.

„W iele pom niejszonych cudów  poprze 
dziło „w ielki cud nad  u rn ą  w y b o rczą1' 
1930 r.

G inęły  dek lracje , podpisy  w łasn o rę ­
czne w ielu osób p rzestaw a ły  być ich 
podpisam i, urny w yborcze w ędrow ały  
w  lokalach  w yborczych  niczem  sto lik i 
podczas seansów  sp iry tystycznych  itp.

A le byw ały  też  inne cuda. 0  jed- 
*ym  takim , na terenie okręgu wybor­
czego — Wilno miasto i powiat W ileń­
sko - Trocki — pragniem y dziś opow ie 
dzieć.

R zecz się m ia ła  tak .
K om ite t w yborczy  L isty  Nr. 4 rozsy­

ła ł do sw ych m ężów  zaufan ia  o raz ko ­
m ite tów  obw odow ych paczk i z u lo tk a ­
mi i num erkam i. P aczk i te, dobrze  ob­
w iązane i zao p a trzo n e  w  p ieczęcie la ­
kow e, n ad aw ały  na poczcie osoby bez­
w zględnie pew ne. J a k ie ż  w ięc było 
zdziw ienie członków  kom ite tu , gdy z 
prow incji poczęły  nadchodzić w iadom o 
ści, że numerki, zaopatrzone są na od­
wrocie w naddruczek („Stronnictwo Na 
rodowe"), który unieważniał i czynił 
kartki niezdatnemi do głosow ania.

N iebaw em  pocz ta  zw róciła  k ilk a  t a ­
k ich  p ac ze k  z pow odu n ieodnalezien ia 
ad resatów .

Wówczas w  se k re ta r ja c ie  S tro n n i­
ctwa N arodow ego stw ierdzono, że  p ie­
częcie n a  paczkach  w id o czn ie . były n a ­
ruszone, a wewnątrz znajdowały się nu­
merki z naddruczkiem, jakich ani Stron 
r.ictwo Narodowe, ani Komitet Wybor­
czy, me posiadał I nie wysyłał.

P oniew aż, jak  zaznaczy! śmy, paczk i 
zdaw ane były pj-zez pew ne osoby i w  
okolicznościach, k tó re  uniem ożliw iały  
w sze lk ie  nadużycia, w ięc jasnem  było, 
zam iana num erków  m ogła n as tąp ić  ty l­
ko w ów czas, gdy paczk i znajdow ały  się 
w  posiadan iu  poczty .

W obec tego p rezes Z arządu  S tronn i­
ctw a N arodow ego, prof. K om arnick i’ 
zw rócił się najp ierw  te lefonicznie, a na 
stępn ie  pisem nie do odpow iednich 
w ładz pocztow ych, żądając w yjaśnienia 
spraw y no i zw olnień.a z w ykupu le ­
go rodzaju  bezużytecznych p rzesy łek .

W  odpow iedzi o trzym ano pismo n a ­
stępującej treśc i:

Urząd Pocztowy 
Wilno 1 

L. dz. A 565 
Na Nr, 133 z 23/11 31 r.

Wilno, dn. 19/111 1931 r.
Do Zarządu Stron. Narodowego 

w Wilnie, Dominikańska 4. 
Stosownie do polecenia Dyrekcji 

Poczt i Telegrafów w Wilnie uprzejmie 
powiadamia się, że do uwolnienia przed 
miotowych paczek od ciążących na nich 
należności Dyrekcja nie widzi podstaw 

Co zaś do zawartości tych paczek 
to takowa, nie mogła być zmieniona na 
poczcie, gdyż pracownicy pocztowi wy­
konują czynności związane z paczkami 
komisyjnie pod wzajemną kontrolą 
kilku funkcjonarjuszów.

Zamiana zawartości mogła nastąpić 
tylko przed nadaniem paczek na po­
cztę.

Nadesłane załączniki zwraca się.
Zal. 13 ( w tem paczka).

Naczelnik Urzędu
(—) J. Giecewicz.

Poniew aż S tronn ictw o  N arodow e nie 
m a m ożności zm usić w ładz pocztow ych 
do p rzep row adzen ia  odpow iednio e n e r­
gicznego i bezstronnego  ś le łz tw a , w ięc 
niusian > h isto rję  z zam ianą num erów  u- 
znać za  cząs tkę  „w ielkiego cudu nad 
u rn ą"  i... czekać, aż się sp raw a sama 
wyjaśni.

W reszcie odpow iedź nadesz ła  i to  w 
sposób najm niej spodziew any.

O to od pew nego czasu poczta  odsy­
łając listy  n iedoręczone z pow odu n ie ­
odnalezien ia ad resatów , zaopatru je  je 
w  przyklejone do k o p ert k arteczk i, na 
k tó rych  w idnieje p ieczą tka  urzędu po ­
cztow ego oraz ad res  nadaw cy, u s ta lo ­
ny na podstaw ie treśc i listu, o tw artego  
kom isyjnie w obec nie w skazan ia  a d re ­
su nadaw cy  na kopercie.

Listy, zaopatrzone  w  tak ie  k a rtk i, 
trafiły  do w ielu osób dobrze nam  zna­
nych, aż w reszcie zdarzyło  się, iż ró w ­
nież se k re ta r ja t S tronn ic tw a N arodo­
wego tak że  ta k i zw ro t otrzym ał.

Po bliższem zbadaniu okazało się, iż 
owe doklejane na poczcie kartki są ni- 
czem innem, jak numerkami wyborcze­
mu listy Nr. 4. Format, a przedewszy- 
stkiem kształt i wymiar wydrukowanej 
czwórki nie pozostawia najmniejszej 
wątpliwości.

G dy do tego dodam y tę  okoliczność, 
że num erkam i 4-ki posługuje się a k u ­
ra t ten sam urząd , w  k tó rym  w 1930 r. 
s ta ł się opisany przez nas „cud" —  spra  
wę m ożem y uznać za w yjaśnioną.

Ja k o  w obec tego w yglada ow a „w za­
jem na kon tro la  kilku  funkcjonarjuszów ", 
jak  w ygląda zapew nien ie „dygn ita rza" 
pocztow ego, iż „zam iana zaw artośc i rao 
g ła nastąp ić  ty lko  p rzed  nadaniem  na 
pocz tę?"

A le przedew szystk iem  jak  w ygląda 
zagw aran tow ana w  K onstytucji ta jem ­
nica p rzesy łek  pocztow ych i jak wyglą­
dają pp. ministrowie z pp. Boernerem 
i Pierackim na czele, którzy zapewnia­
li, iż wszelkie nadużycia są bezwzględ­
nie tępione?"

W tartakach państwowych w Czarnej wsi
N e uznaje się angielskiej soboty

(Kor. w

W ta rtak ac h  państw ow ych w  Czar­
nej Wsi nie p rzestrzega  się zasady  an­
gielskiej soboty. R obotnicy o trzym ują 
za p ła tę  ty lko za 6 godzin.

Do p racy  przyjm ow ani są p ro teg o w a­
ni ludzie, chociaż mają ine środk i u trzy  
m ania. N iem ili politycznie, s ta rzy  ro ­
botnicy, choćby mieli na u trzym aniu  8 
osób —  pracy nie dostają.

Przyjm uje się nowych pracow ników

łasna).

n a w e t z poza C zarnej W s;, a miejscowi 
robo tn icy  giną z głodu.

T ak  chce bowiem  „sanacyjny" p. Sie­
maszko...

R obotn icy  zatrudnien i przy struganiu  
pap ierów k i, zastrajkowad, domagając 
się 20% podwyżki i usunięcia z pracy 
tych, którzy mają inne środki utrzyma­
nia, oraz przyjęcie naprawdę potrzebu­
jących bezrobotnych.

Olbrzymie nadużycia podatkowe
Aresztowanie trzerh dyrektorów kopalń w Zagłębiu

O brazek z  posterunku  w  L idzie
Tow . Żuławski, w sw ojem  przem ó­

w ien iu  w  Sejm ie, odczy ta ł pism o ob. 
Józefa Kołomyskiego, b ędące  odpisem  
don iesien ia  do p ro k u ra to ra  Sądu O k rę ­
gow ego w  Lidzie.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Generał Czeng",
ADRIA: „Ariana".
ANTINEA: „Nenita kwiat Hawanny" i 

„Cohn i Kelly w Afryce".
APOLLO: „Romeo i Julcia",
BAJKA: „Hjeny nocy" i „Kurjer sybe­

ryjski".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.*

F i L H a R M O n J A  jasna  5. 
C O L O S S E U M  NowySwlat19
PO. Z/j TEK SEANjOW 0 6. 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FELM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLEA.

Ceny bi'etów  w obydwu kinach jedna­
kowe.

M ała S a la : 
TAKT"

.DW A SERCA BIJĄ W WALCA 
_________ teny 49 gr. 199 gr.

J MAJESTIC: „Syn mimowoli”.

majestic
nowyśw at 43 
pocz. 6,8,10

kochankowie 1933
a n m a b e l l a  i  p r ć j e a n

w szampańskiej komedji

SYN MIMO WOLI
w „OSSO“ reż. C a r m e m  G alone

MIEJSKI: „Czar jej oczu"

COLOSSEUM MALE: „Dwa serca biją w 
walca takt".

CASINO: „10 proc. dla mnie".
CAPITOL: „Podróż poślubna we troje' 

i „Rai podlotków",
EUROPA: „Halto ParyżJ Hallo Berlin". 
FAMA: „Nocne sądy",
FORUM: „Mata Hari".
F1LHARMONJA: „W cieniu krzyża", 
GLORIA: (Marszałkowska 114): „Sto me. 

trów miłości" i dodatki.
HELJOS: „Sto metrów miłości", 
HOLLYWOOD: „Złoty moloch" i rewja. 
KOMETA: „Akeela" i rewia.

Kino K O M E T A !
Chłodna 47. Pocz. f^8^IO ^^B

D ziś sen sa c y jn y  film

„AXELA"
W rolach głównych: W a rn e r  RAXTER. 

L e ila  HYAMS, A le k s a n d e r  KIRKLAND

Na scenie rewja

LOS: Od 4 dla młodzieży „Przyiaciei In­
dian". Od 8-ej dla dorosłych "Jego maleń­
ka".

LUX; „Prawo do miłości".

DZWiEKOW*
KINOTEATR M l I L j S f U
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.
Przemiła Para Naszych Ulubieńców:
GANET GAYNOR 

CHARLES FARRELL
ukaże się na naszym ekranie w filmie:

„CZAR JEJ 0CZU“
t e n ,  m ie jsc  o a  4 5  q r  d o  1 i ł .

W niedzielę o 4 pp. po cenach ZńłOnych.

MARS: „Sierżant X".
MEWA: „Dzika orchidea" i „Romans Hra 

bianki".
MIRAŻ: „Puszcza".
OAZA: „Życie za złoto” i rewja.
PAN: „Flip i Flap, ich dole niedole". 
PAŁACE; „Ja w dzień, ty w nocy".

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.9225, frank francusJu 

34.83; marka niemiecka 211.95; szyling au­
striacki 103.75; korona duńska 130; norwe­
ska 135; szwedzka 158; czerwońco drobne 
'•07; grubsze 1.15; frank ozwajc 172; ko- 
r°na czeska 25.80.

Ki* DAI AF C  C H M I E L N A  9 ,
no * H L H W C  Początek 6. 8, 10

superfilmu dźwiękowego produkcji 
LRYKA POMMERA 

realizacji LUDWIKA BERGERA,

„ J a  w  d z ie ń ... Ty w  n o ty "
Wielki film wystawowy, najpiękniejsza 

operetka filmowa 
z muzyką W. R. HEYMANNA 

W roi. gł czarująca K jlfE  i.AGY i mło­
dzieńczy. wytworny FertilA.<M GRABEK

PRAGA: „Zemsta nietoperza" i rewja.
RIVIERA: „Jego najniebezpieczniejsza

przygoda" z Harry Peel.
SOKOŁ: „Uuick" i „Młodzieniec z tem­

peramentem"
SIYLUWY: „Syn Indji',
SPLENDID: „Ostamia noc kawalera", 
TK1ANON: „Blaski i eieme miłości". 
TON: „Natchnienie" i , Flip i Flap". 
TOMBOLA. „Pokonani zwycięzcy" i „Za 

kochany nieboszczyk".
UCIECHA; Oclatnie doi „Boczna ulica".

Pismo to brzmi:
W dniu 31.1 r. b. zostałem aresztowa­

ny przez posterunkowego Górskiego. Do 
żadnej winy nie poczuwam idę, chociaż 
powiedziano na posterunku, że mam aż 5 
protokułów. Nigdy nie byłem ani są . 
dzony, ani karany. Na posterunku byłem 
skuty w kajdany, jak największy zbrod­
niarz i na łańcuchu przymocowany do pie 
ca na całą noc. Również w kajdankach 
odstawiono mnie do Lidy, gdzie sędzia 
grodzki natychmiast mnie zwolnił Zazna­
czam, iż posterunkowy Górski uderzył 
mnie kilkakrotnie pod brodę i w piersi 
i wziął za nos. Ten areszto i to znęcanie 
się ściśle jest związane ze skargą podaną 
panu prokuratorowi na komendanta Sta. 
sika i posterunkowego Górskiego w spra­
wie pobierania łapówek. To było obli­
czone na napędzenie strachu na świad­
ków. Wobec wyżej wymienionego uprzej­
mie proszę pana prokuratora pociągnąć 
komendanta Stasika i posterunkowego 
Górskiego do odpowiedzialności za bez­
prawne zatrzymanie i znęcanie się nade- 
mną".
Ten sam Stasik go badał, na k tó re­

go poszkodowany wniósł następującą 
skargę do p rokuratora:

„W ciężkich czasach, kiedy wszyscy u- 
ginarny się pod ciężarem kryzysu, nam 
rolnikom przychodzi się najciężej to od­
czuć, alo żyjemy i staramy się, odmawia­
jąc dzieciom i sobie czasami w czemś 
zbytkowuem, czasami w kawałku chlebu 
codziennego, aby płacić podatki i podat­
ki płacimy. I nie są wielkie podatki, 
płacić można, choć i czasy ciężkie, ale 
gnębią nas „podatki policyjne". Nieje­
den z nas nie zalegałby z podatkami, gdy 
by policja nie robiła za byle co proloku- 
łu i następnie nie wymagała od nas wy­
kupu Wymagają wszystko: mięso, kar- 
tofle, sieczkę, miękinię i pieniądze, co 
kto ma. A teraz nastąpiły jeszcze cięż­
sze czasy, teror, policja posterunku w 
w Rudzie dowiedziała się, że my składa­
my zażalenie do pana prokuratora, tero- 
ryzujc nas, teroryzuje świadków, odgra­
żając się, że nas pob:ją, że i doktór nie 
pozna. Pewnego dńia wezwali nas i 
świadków na posterunek, a w przeddzień 
po wiosce chodziły słuohy że nas- tam 

będą bić, it<Ł, itd.“.

A czego żądano? Komendant Stasik 
żądał trzy worki owsianej mikiny, od 
innego pieniędzy i t. p.

Skarga ta, wniesiona do p rokura to ­
ra Sądu Ogręwego w Lidzie, dotych­
czas jeszcze nie zosta ła  załatw iona. 

O brazek ten jest bardzo wymowny,..

Cuda naszej ziemi 
Cuda kamery filmowej 
Cuda zuchwałej brawury

BIAŁE 
SZALEŃSTWO

„P olonia" donosi:
W ładze policyjne w  Zagłębiu, w p a­

dły  na ślad  olbrzym ich nadużyć p o d a t­
kow ych, dow onyw anych od dłuższego 
już czasu p rzez  k ilku  przem ysłow ców  
górniczych.

W  środę, n a  sk u te k  po lecen ia p ro k u ­
ra to ra  p rzy  Sądzie O kręgow ym  w So­
snowcu, p. S alaka, aresztowano trzech 
dyrektorów kopalni węgla „Helena" w 
Niwce, nie zrzeszonej w Radzie Zjazdu. 
Pod kluczem znaleźli się: dyr. technicz­
ny Salomon Łaźniewski, zam. w Będzi- 

l nie, dyr. handlowy Markus Hamburger 
z Sosnowca, dyr. finansowy Mozes Spi-

ra z Będzina, oraz główny buchalter 
Joachim Cieszkowski.

Sum a nadużyć na szkodę skarbu  p a ń ­
stw a w ynosi setki tysięcy złotych i do­
kładnie nie została jeszcze określona.
Szczegóły śledztw a trzym ane są w  śc ;- 
słej tajem nicy.

N ależy dodać, iż w ykrycie nadużyć 
dokonane zosta ło  w  zw iązku ze śledz­
tw em  przeciw ko urzędnikom  sk a rb o ­
wym w Będzinie.

A resztow anie trzech  znanych w  Z a­
głębiu przem ysłow ców , w yw ołało zro ­
zum iałe zain teresow anie.

Z rewolwerem w ręKu
po zapłatę za pracę

Do w łaścic iela  za k ła d u  ogrodniczego 
S tan is ław a Zaleskiego, przy ul. Radzy- 
m ińskiej 87/89, p rzy szed ł do  p racow ni 
19-letni W acław T adeusz  F illeborn , syn 
w łaścic ie la  ta rlak u .

Przybyły, okazując kwity ż podpisem  
Zalesk ego, prosił o natychm iastow ą 
w ypfatę sumy 200 zł.

Zaleski zdziw ił się w ielce sk ąd  n ie­
znajomy posiada  kw ity , a n as tęp n ie  o- 
św iadczył, że z pow odu k ryzysu  za lega 
w szystk im  pracow nikom  w  w yp łac ie  
pensji, w ięc w  żaden  sposób  nie m oże 
w ypłac ić  n aw e t części żądanej sumy,

W odpowiedzi na to  Filleborn zagro­
ził przykrem i konsekwencjami. Zaleski 
polecił Fillebornowi opuścić pracow n ę.

Gdy F, ociąga ł się, w ów czas p racu ją ­
cy tam  w  liczbie 7-miu robo tn icy  zam ie­
rzali go usunąć siłą. W idząc to  F. sam  
zaczął cofać się, a będąc  w  ogrodzie, 
zaczął uciekać. Pogonili za nim  ro b o t­
nicy.

W ted y  F illeb o rn  w yjął rew o lw er i 
w ym ierzyw szy w stronę  ścigających, za ­
czął s trze lać . R obo tn icy  b iegnąc w zdłuż 
parkanów , zaczęl k rzyczeć : „trzym ajcie 
bandy tę". W ybiegłszy  n a  ubcę F w pad ł 
do sk ład u  w yrobów  ty toniow ych i raa- 
te rja łów  piśm iennych W acław a  Siczy-

Listy do Redakcji
W  „R obo tn iku" z dn ia 7 lu tego r. b- 

u k az a ła  się n o ta tk a  o dziesięcio leciu  
mojej p racy  ie k arsk  ej na te re n ie  cu k ro ­
w ni „Józefów" oraz  o złożonych mi z tej 
racji życzeniach przez p racow ników  
Józefow a.

N a terenie m. Błonia i pobliskiego 
Józefowa pracu ję od 10 la t n ety lko  ja ­
ko lekarz , ale jako człow iek, s ta ra jący  
się  w lać trochę ożyw czego ducha w ży­
cie spo łeczne wśród rzesz robotn iczych  
i m uszę p rzyznać z p raw dziw ą przyjem ­
nością, t e  zos ta łem  p rzez  nie zrozum ia- 
ny.

U pom inek w  postac i zebranej sumy, 
złożonej na rzecz Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci, sp raw ił mi rzeczy  w s- 
tą  radość, albow iem  jest dow odem  z ro ­
zum ienia moich chęci, mojej p racy , do ­
w odem  w czucia się w  moje dążenie.

D opraw dy, ten  k ró tk i, bo za ledw .e  
dziesięcio le tn i o k res  mojej p racy  zaw o­
dow ej i spo łecznej na te re n ie  m Błonia 
i Józefowa, dał mi ty le  zadow olen ia , ty ­
le przyjem ności, stanow iących  w prost 
n iew spó łm ierną  ocenę przypisyw anych 
mi zasług.

Boć ta k  sym patyczne uczczenie mojej 
p rac y  p rzez  p racow n ików  C ukr. „ Jó z e ­
fów ", w ielk i obchód, urządzony  przez 
zo rgan izow aną k lasę  p racu iącą  m. Bło­
n ia  — czyiż to  nie są fak ta , k tó re  za c ie ­
śn ia ją  co raz  bardz .e j więzy, łącząco 
m m e, skrom nego pracow nika, spe łn ia ją ­
cego jedynie to, co mi sum ienie n ak azu ­
je, z b rac ią  roboczą tych m iejscowości, 
dążącą do w spólnych ze mną celów.

Zam iast podziękow ania, pozw olę so- 
b e z tego  m iejsca złożyć życzenia p ra ­
cow nikom  Józefow a i Błonia, byśmy w 
dals?ym  ciągu w w zajcnm em  zrozum ie- 
niu, w  pełnej harm onji dążyli do ry c h łe ­
go urzeczyw istn ien ia tego lepszego J u ­
tra  dla k lasy  pracującej, o kt ór e  w alczą 
p o k o !en :a i k tó re  stanow i cel naszych 
w spólnych w ysiłków .

Dr. Nowakowski.

na, swego znajom ego, gdzie pozostaw ił 
rew olw er, poczem  w ybiegł n a  ulicę.

Na alarm  nadbieg ł policjant, k tó ry  
go za trzym ał i odp row adził do kom sa- 
rjatu . Poniew aż p rzy  ujętym  n ie zn a­
leziono rew olw eru , w ięc po lic jan t udał 
się do sklepu tytoniow ego, gdzie rew o l­
w er znalazł.

Po sporządzeniu  p ro to k u łu , F illebor- 
na, o skarżonego  o usiłow anie zabójstw a, 
pozostaw iono  do dyspozycji sędziego 
śledczego. D ochodzehie usta liło , że F. 
o trzym ał kwi t y  - bony od p ra k ty k a n ta  
ogrodniczego, 20-letniego Stanisława 
Zalesk  ego, k tó ry  p raco w a ł w zakła­
dach  Zaleskiego około  9-ciu miesięcy. 
N astępnie w szakże Zaleski zos ta ł 
usun ię ty  z zajm ow anej posady, jak  
rów nież i z m ieszkania. W zam ian 
go tów ki o trzym ał kw ity, k tó re  w łaśc i­
ciel p rzedsięb io rstw a p rzy rzek ł w pew­
nym ok resie  czasu  w ykupić. Zaleski, 
chcąc prędzej o trzym ać p ieniądze, zwró 
cił się do sw ego znajom ego, F illebom a, 
k tó rem u za w yegzekw ow anie  na leżn o ­
ści p rzy rzek ł pew ien  p rocen t.

Łańcuch prasowy
na stypendjum Im. Feliksa Perlą 
i Romana Szymańskiego

Tow. Władysław Gumplowicz składa. 3 ił. 
i wzywa tow. Jana Kwapiriskiego, Marjana 
Nowickiego i Zygmunta Zarembę.

Łańcuch „Gromady"
Tow. Grzesik wpłaca jako prenumeratę

zł. 2.50 i wzywa tow. Rękowskiego i Zatke- 
go z Łodzi, Rochowiaka i Jantę z Katowic, 
Kotarską z Krakowa, Piaseckiego i Za­
wadzkiego z Warszawy.

Tow. Przełącznik Eugenjusz wpłaca zŁ 
2.50 i wzywa tow, Rutkiewicza, Bema, Pod- 
niesińskiego z Warsz. i Osieka z Krakowa 

Wpłacać na konto P. K. O. 25950 lub 
w administracji „Robotnika".

Pokwitowanie
NA CZESNE DLA UBOGIEJ MŁODZIE TY 

AKADEMICKIEJ

Antoni Brzoszkiewicz w Krynicy - Zdroju 
zł 5.

NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJĄĆ. 
DZIECI

Antoni Włodarczyk zł. 1.
I<rzvś Stefanowski zł. 2.

M g l i s t e  o g ó l n i k i ,  używane dokoła 
w celu zobrazowania chaosu obecnej ep°ki, 
czy zarysowania ideałów przyszłego ustroju, 
jak np.: „planow a gospodarka” ,

„racjonalizacja pracy" 
„dochóc! społeczny” 

„kryzys ustro jow y"
p r z e k s z t a ł c ą  s i ę  w

i s to tn ą  t r e ś ć  —
gdy przeczytacie świeżo wydaną książkę

Z. Z A R E M B Y
„Bezdroża Kapitalizmu 
i Drogowskazy Przyszłości”

do nabycia
w Księgarni Robotniczej —  Warszawa,

Warecka 9. 
u K olpor terów  organlzacyj robetnlczych, 
w kioskach „Ruchu” . 89
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Samobójstwa
22-letm  J a n  Kijoch, ro b o tn ik  Tow. 

przem ysłow ego, sp. akc. „K abel" , o tru ł 
się  kw asem  karbo low ym  w bram ie  do­
m u P ań sk a  Nr. 58.

21-letn ia  Em ilja B artu szków na . in tro- 
liga to rka , n ap iła  się esencii octow ej na 
ław ce w Al. U jazdow skich  róg A gryko- 
li.

24-1. I. N iw ińska, za d a ła  sobie scyzo­
rykiem  ran ę  c ię tą  lew ego p rzed ram ie­
nia, na rogu ul. B.-ackiej i Al. J e ro z o ­
lim skich.

21-letn ia  Jad w ig a  P odkow ików na, b. 
in k asen tk a , o s ta tn io  bez p racy , o tru ła  
się kw asem  azotow ym  w  bram ie domu 
C hm ielna 126.

Niedole pożycia małżeńskiego
P rzy  ul. D aniłow skiej 4, d o zo rca  do­

m u F ra n c isz ek  A ugustyniak , już od k il­
ku la t źle żył z żoną F eliską. A ugusty ­
n iak , pom im o m arnych zarobków , 
w szystk ie  p ien iądze przep ija ł, w sk u tek  
czego żona rob iła  m ężow i słuszne uw a­
gi, w  n as tęp s tw ie  k tó ry ch  w yn ikały  a- 
w an tu ry .

W  ciągu o sta tn ich  sześciu dni A ugu­
sty n iak  —  jak  zeznaje żona — po całych 
dn iach  pił. P ow róciw szy  do dom u 
w szczynał aw an tu ry , b ił żonę i dzieci. 
O negdaj A ugustyn iak  znow u p ob ił żonę. 
W  obron ie  s ta n ę ła  jej có rk a  Jan in a . 
W tedy  ojciec odpędz ił 'có rk ę  i zaczął 
bić żonę.

W yprow adzona  z  ró w n o w ag i k o b ie ta  
p o rw a ła  bucik  i za d a ła  nim  m ężow i trzy  
ran y  tłuczone głow y i czoła. R anny  w y­
trze źw ia ł n ieco  i u d a ł się  n a  o p a tru n e k  
do am bulatorium  P ogo tow ia.

P o  po w ro c ie  do dom u A. w yniósł dy­
w an, chodnik  i zasłonę, ośw iadczając 
dom ow nikom , że sp rzeda , a, p ien iądze 
p rzepije . P onad to  A. groził, że zabije 
żonę, n a  dow ód czego nosi zaw sze p rzy  
sobie nóż i k a w a łe k  że laza . W czoraj 
A ugustyn iak  w ezw aJ hand larzy , chcąc 
sp rzedać  im m aszynę do szycia  i inne

D z iś  w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 —

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11.57 — 12 05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05— 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.20 — 13.25 Ko­
munikat P. I. M. 15.10 — 15 15 Komunikat 
łnst. Eksport. 15.15 — 15.25, Komunikat 
Gospodarczy. 15 25 —p  15.30 Chwilka lotni­
cza. 15.30 — 15.35 Chwilka morska i kolo­
nialna. 15.35 — 15.50 Odczyt. 15.50 — 16 25 
Płyty 16.25 — 16.40 Odczyt. 16.40 - -
17.00 odczyt. 17.00 — 17.55 Koncert. 17 55
— 18.00 Program na dzień następny. 18.00
— 18,25 Muzyka lekka. 18 25 — 18.30 W ia­
domości bieżące. 18.30 — 18.50 Rozmaito­
ści. 18.50 — 19.00 Komunikat dla narciarzy
19.00 — 19 30 Transmisja z Sali Rady 
Miejskiej. 19.30 — 19.45 Feljeton p. Ł „Wy­
stawa w Chicago w r. b.“ 19 45 — 20.C0
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.0P — 20,15 
Pogadanka muzyczna. 20 15 — 22.40 Kon­
cert symfoniczny z Filharm Warsz. W 
przerwie: „Jak czytać Norwida", wygł.
Roman Zrębowicz. 22.40 — 22.45 W iado­
mości sportowe. 22.45 — 22.50 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 22 50 — 22.55 Przerwa.
22.55 — 23.00 Komunikat lotniczy i policyj­
ny, 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

m eble. A w an tu rn iczy  m ąż i ojciec g ro ­
zi, że w szystko  sp rzeda, a po tem  sobie 
pa ln ie  w łeb  lub po w ies i się, dzieci i 
żonę zaś po zo staw i na bruku. N ieszczę­
śliw a k o b ie ta  zw róciła się w  tej sp raw ie  
eto policji.

STAN POGODY
Zachmurzenie zmienne, miejscami z prze­

lotnym opadem. Po mroźnej nocy, dniem 
temperatura około 0 stopni Słabnące wia­
try północno - zachodnie i zachodnie.

Samobójstwo sekwestratora
P rzy  ul. K ap itu lnej 6, w  m ieszkaniu  

ojczym a sw ego ta rg n ą ł s:ę  na życie, 
postrze liw szy  się z rew o lw eru , 25-letni 
K saw ery  K obzakow ski, se k w e s tra to r  
skarbow y. Po up ływ ie k ilku  godzin sa ­
m obójca zm arł.

D en a t p o zo staw ił list pożegnalny  do 
m atk i i ojczym a, p rzep rasza jąc  ich za 
w yrządzony  k łopo t. W  zakończen iu  li­
stu  p isze: „G inę p rzez  p ew n ą osobę. 
K rew  m oja będzie p am ią tk ą  dla niej na 
c a łe  życie. P ien iądze  skarbow e w  su ­
m ie 700 zł. są w p o rząd k u  i znajdują się 
w  teczce". W edług  k rążących  w ersyji, 
pow odem  sam obójstw a był zaw ód m i­
łosny.

Zmiażdżenie palców
P rz y  ul. K ró lew sk iej 29a, w  zak ładzie  

d ru k a rsk o  - litograficznym  J a k ó b a  Szpi- 
g ie lsta jna pod  firm ą „P o lon ia", za ję ty  
n ap raw ą m aszyny d rukarsk ie j, p łaskiej, 
24-letn i Zygm unt D obczyński, w sku tek  
n ieostrożnośc i doznał zm iażdżenia p a l­
ców  praw ej ręk i.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

komedja Bernarda Shawa „Major Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.

OPERA. Dziś odegrana będzie opera 
Czajkowskiego „Eugenjusz Onegin".

Jutro o 3 p. p. po cenach najniższych 
odegrana będzie egzotyczna opera „Lakme*.

Wieczorem ukaże się wspaniała opera | 
Pucciniego „Turańdot".

TEATR NARODOWY dziś i codziennie 
nowa sztuka Szaniawskiego „Most".

TEAIR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień",

1 EATR LETNi: Dziś nowa komedia Ste­
fana Krzywoszewskiego „Uśmiech Hrabiny"

TEATR POLSKI. Dziś świetna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, która kupiła męża".

PREMJERA „AZEFA" W TEATRZE 
POLSKIM. We czwartek dn. 23 b. m. Teatr 
Polski wystąpi z premjerą sensacyjnej sztu­
ki pióra Tołstoja i Szczegolewa, w przekła­
dzie i opracowaniu J. Brodzkiego.

Reportaż ten p. t. „Azef", oparty na 
ścisłych danych historycznych i niedawno

M n

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Międzynarodowe narciarskie  
mis t rzos twa  Polski

Dziś rozpoczynają się w Zakopanem Mię­
dzynarodowe Narciarskie Mistrzostwa Pol­
ski, które potrwają do dnia 20 b. m.

W zawodach tych poza elitą zawodników 
polskich wezmą udział narciarze zagranicz­
ni, a między innymi, wicemistrz Europy 
Barton (Czechosłowacja) i jego rodak Simo- 
nek, narciarze jugosłowiańscy z doskona­
łym Joszko Janczą na czele.

Ekipa czeska liczyć będzie 8, a jugosło­
wiańska — 9 zawodników. Jutro w pierw­
szym dniu zawodów, rozegrany będzie 
bieg sztafetowy 5x10 kim.

Sław ańskie  m is trzostwa 
łyżwiarskie

Wczoraj wyjechała z Warszawy polska 
reprezentacja łyżwiarska na mistrzostwa 
słowiańskie do Morawskiej Ostrawy. Mi­
strzostwa rozegrane zostaną w dniach 18 
i 19 b. m

W skład naszej ekspedycji wchodzą: ja­
zda szybka — Lena i Kalatówna, Kalbar­
czyk, Michalak i Strzyżewski. Jazda figu­
rowa: Iwasiewicz i Staniszewski, Popowi- 
czowa i Śniadecka, a ew. Czorówna, o 
czem zdecydują wyniki dzisiejszych mi­
strzostw Polski, oraz dwie pary: Billorów- 
na — Kowalski i Rudnicka — kpt. Theuer.

Polacy na Słow ańskich 
mis trzostwach  narciarskich

W dniach 17 — 19 b m. rozegrane zo­
staną w Bohinji (Jugosławja) wszechsło- 
wiańskie mistrzostwa Sokoła w narciar­
stwie.

W zawodach uczestniczyć będą zawodni, 
cy jugosłowiańscy, czescy, burgarscy i pol­
scy. Polska drużyna, która już udała się 
w drogę do Bohinji, startować będzie w 
składzie: Polankowa, Rudolf Bujak, W łady­
sław Czech i Mrowec.

Mistrzostwa Sokoła wypadają w tym sa­
mym czasie, co międzynarodowe mistrzo­
stwa narciarskie Polski w Zakopanem. Z te­
go wynika, że w mistrzostwach zabraknie 
na starcie znakomitej naszej narciarki, Po- 
lankowej.

S k o d a —IKP na ringu 
w arszaw sk im

W najbliższą niedzielę, o godz. 12 w po­
łudnie w Cyrku Warszawskim rozegrany 
zostanie ciekawy mecz pięściarski pomię­
dzy zespołami warszawskiej Skody i łódz­
kiego IKP.

Odbędą się walki w 8 wagach, a miano­
wicie — od wagi muszej:

Pawlak — Miller, Leszczyński — Kukieł- 
ło, Spodenkiewicz — Cyran, Taborek —

DOM HANDLOWO-TOWAROWY
Jó z e f  FETTER Sp. Akc. w  Gdyni

poleca z własnego zakładu wykwintną m i e s z a n k ę  k o m p o t o w ą  marki 
J .  F.  „ E X C E L S I O R "  składającą się z owoców suszonych w gwarantowanem zestawieniu: 

50|  m o re li, b rzo sk w iń , ja b łe k  I sz e p ta łó w  I 50(, ś liw ek  kalifo rn ijsk ich .
Do nabycia w większych sklepach i owocarniach.

Przy kupnie prosimy zwrócić u w ag ę  n a  m a rk ę  J. F. „EXCELSIOR"

P i ę k n a  Książka
„Zćłiy  Krzyż" Andrzeja S n g a

N ie d la po lem iki po litycznej, n ie  dla 
om aw ian ia kw estji spo łecznych  chw y­
tam tym  razem  za  pióro . C hcę au to ­
row i p ięknej książk i— Andrzejowi Stru­
gow i —  złożyć podziękow anie  od czy­
telnika. Zanim  fachow iec k ry ty k  um a­
cza  w  a tram en c ie  sw e p ióro , n iech p rze 
m ów i zw yczajny obyw ate l - czy te ln ik . 
W szak  i on chyba m a coś do p o w ie­
dzenia...

Z aw alony b ieżącą  p racą , n ie liczne w 
osta tn ich  m iesiącach  godziny w olne po ­
św ięcam  lek tu rze , jeśli m ożna się tak  
w yrazić  — „p ry w atn e j" , ściślej osobi­
stej. W  tych  w łaśn ie chw ilach ciszy 
p rezczy ta łem  3 tom y „Żółtego Krzyża".

T rzy  tomy... Dzisiejszy szy b k o strze l­
ny  czy te ln ik , w ychow any na te legrafi- 
cznem  tem pie życia, czy tujący sw oją 10- 
g roszą „gaze tę" .trzym ając się w tra m ­
w aju —  n a  stojąco —  p ętlicy  w  p rze j­
ściu, boi się m nogości tom ów  W p ra w ­
dzie „Jan Krzysztof" —  Rollanda ma 
aż 10 tom ów ; ale też  k to  dziś go czy­
ta ?  Znałem  p ew ną osobę, co to  p rz e ­
cz y ta ła  k ilk ad z iesią t tom ów  Zevaco, 
lecz to  n ap raw d ę w yjątkow y „au to r" ... 
C zy te ln icy  „Forsytów" mas nie s ta n o ­
wią!

P rzedew szystk iem  w ięc, jako czytel­
nik, chciałbym  pow iedzieć dzisiejszem u

czytelnikowi, by się nie „b a ł"  tych  to ­
mów Struga, n aw e t jeśli jest p rzyzw y­
czajony do le k tu ry  najlżejszej, do W al- 
lace‘ów  czy Dell*ów. Pochłoń e je odra 
zu —  ta k  jak  ja. S ą to  rzeczy ta k  zaj­
mujące, ta k  fascynujące, ta k  św ie tne  
pod w zględem  narracy jnym , że czy te l­
n ik  „za in tereso w an y  losem  bohaterów , 
nie oderw ie  się od lek tu ry . W szak a u ­
to r  w y b ra ł —  jako  kanw ę —  niezw ykłe 
przygody d e tek ty w ó w , szpiegów  wojen­
nych. C ałą  ich galerję  m am y p rze d  so­
bą, a now oczesny  czy te ln ik  lubi, co tu  
gadać —  lubi te  d e tek ty w is ty czn e  p rzy ­
gody.

P och łan iając te  c iekaw e in trygi, p rzy  
gody i epizody, n aw e t lekkom yślny  czy 
te ln ik  n iebaw em  zauw aży, jak  p iękną  
acz skom plikow aną jest budowa pow ie­
ści. A kcja odbyw a się jednocześn ie w 
najróżniejszych punk tach  E uropy : na
froncie i w  salonach, w  sz tabach  i na 
ulicach, d zia ła  długi szereg  osób, ale 
w szystko  to  stopniow o łączy  się w  jed ­
ną  arch itek to n iczn ą  całość. S tru k tu ra  
jest „po lifoniczna", krzyżuje się ca łe  
m nóstw o różnych m elodji i nastro jów ; 
w szystko  to  jed n ak  ko n cen tru je  się do­
k o ła  jednego zagadnien ia . O Strugu 
często  się pisze, jako o k o n ty n u a to ­
rze  „żerom szczyzny". „N ajw ybitn iejszy

przedstaw ic ie l g rupy  Żeromskiego", —  
p isze prof. Kleiner, ale  Żeromski —  
w iadom o —  nie był św ietnym  budow ­
niczym , zb y t był lirykiem

Śledząc z zap arty m  tchem  przygody 
szpiegów  i epizody  w ojenne, stw ie rdz i­
my zapew ne jeszcze jedno. S tw ie rd z i­
my może ze zdum ieniem  (iak na obecne 
„p itig rillow skie" czasy), m ianow icie —  
w ielk ie  w yusb te ln ien ie i uduchowienie 
erotyki. „T ragedji m iłosnych u Struga 
p raw ie  nie spo tykam y" — p isa ł o d aw ­
niejszych jego u tw orach  prof. K ołacz­
kowski. T o tw ierdzen ie  trzeb a  będzie 
skorygow ać! M iłość R ity  jest jedną z 
najp iękniejszych stron ic  w  polskiej li te ­
ra tu rze . Czujem y w  niej n aw ró t i po­
w iew  rom antyzm u. I jeszcze jedno: c ie ­
kaw e, ile M uzykalności jest w tym  w a ­
żnym epizodzie. N ietylko, rozum ie się, 
m uzykalności cudow nie m uzykalnej p ro ­
zy S truga, lecz tak że  — muzyki w życiu  
samem.

Idźmy lecfnak, kolego czy te ln iku , d a­
lej, zm ierzajq> m im owoli do  now ych 
w niosków , do  now ych spostrzeżeń . Zaj­
m ująca „szp iegow ska" pow ieść stopn io ­
w o w  naszych oczach u ra s ta  na w iellką  
epopeję. S taje się sy n tezą  wojny św ia­
tow ej. Szczegóły  i in tryg i sie ją  się ko- 
niecznem i cząstkam i w ielk iego  p łó tna  
obrazu. Czy w iele by ło  podobnych prób 
syn tezy? Rem arque? ale tam  ram y by­
ły  zby t szczupłe. Nie chcę bynajm niej 
porów nyw ać, ale przypom nę, że n a p ra ­
w dę w ielką epopeją w ojny by ła  w  swoim

Matuszewski, Banasiak — Bąkowski, Garn- 
carek — Pisarski, Chmielewski — Sewery- 
niak i Kempa — Antczak. Na pierwszym 
miejscu w każdej wadze podaliśmy pięścia­
rzy łódzkich.

Zawodnicy Skody znajdują się w dobrej 
formie, ostatnio bowiem pokonali dwa 
łódzkie zespoły: Zjednoczonych w stosunku 
10:4, a Geyera 8:4.

Bokserzy Poznania  walczą 
na dwuch frontach

W niedzielę odbędzie się w Katowicach 
finałowy mecz bokserski o drużynowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy drużynami PKS. 
Katowice i W arta Poznań.

W arta wystąpi w składzie następującym: 
Wirski, Polus, Kajnar, Sipiński, Arski, Mai- 
chrzycki, Glessner i Piłat.

Ponadto w tym samym dniu reprezentacja 
Poznania w składzie: Rogowski, Misiomy, 
Rogalski, Lelewski, Pierard, bracia Zieliń­
scy, stoczą walkę w Inowrocławiu z re­
prezentacją Pomorza.

Wyjaśnienia Ligi P.Z.P.N.
W związku z wiadomościami dotyczącem: 

rzekomego przekupienia graczy piłkarskich 
i wpływania w sposób niedopuszczalny 
przez działaczy klubów, zagrożonych spad­
kiem z ligi, zarząd Ligi PZPN nadsyła nam 
następujące wyjaśnienia: 

przeprowadzone w tej sprawie śledztwo 
wykazało, że autorzy anonimowych w tej 
sprawie doniesień nie zgłosili się, 

nadesłane listy okazały się anonimami, a 
podpisy pod niemi były sfałszowane, 

zarzuty skierowane pod adresem klubów 
na umyślne osłabienie składu nie dają ab­
solutnie żadnego konkretnego materjału 
dowodowego w kierunku porozumienia ®ię 
obu drużyn.

odkrytych dokumentach, jest jakgdyby mo­
nografią sceniczną jednej z najbardziej za­
gadkowych postaci doby przedwojennej, naj­
słynniejszego prowokatora carskiej ochrany, 
rewolucjnisty i szpicla w jednej osobie — 
słowem Azefa, którego nazwisko dobrze 
znane jest w Warszawie i Polsce.

Emocjonująca akcja tego widowiska toczy 
się w Genewie, Paryżu, Moskwie i Peters­
burgu.

W roli tytułowej wystąpi Aleksander Zel­
werowicz, który jednocześnie reżyseruj* 
sztukę.

Ciekawe nowoczesne dekoracje do 11-tu 
obrazów „Azefa" skomponował W. Doma- 
szewski.

TEATR KAMERALNY, Dziś i codziennie 
„Pokój Nr. 17 na 3 p ię trze ', sztuka węgier­
skiego pisarza Zillahy'ego.

„BANDA1 W TEATRZE MAŁYM, Dziś 
operetka „Piękna Galatea" z Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka 
rewja w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi".

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce”.

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedja „Panowie w nowych kapeluszach”.

ALHAMBRA (Karowa 18): Dziś uro­
czyste otwarcie pierwszego w Polsce mu- 
sic-hall'u-kina wielkim programem inaugu­
racyjnym. Udział biorą najwybitniejsi artyści 
scen polskich oraz wszechświatowej sławy 
zespoły zagraniczne. Pierwszorzędny film 
dopełni całości.

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś r*wja 
p. t. „P iekło '.

TANIA REWJA (METROPOLIS) Tamka 
Nr. 34, Dziś i codziennie rewja „Kiedy Ksa­
wera chce kawalera".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 30). 
Dziś rewja p. t. „Bomba górą" z Faliszew­
skim i Rapacką.

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. Dzi 
siejszy Wielki Koncert Symfoniczny zapo­
wiada się niezwykle interesująco. Orkie­
strą dyrygować będzie kapelmistrz niemie­
cki Juljusz Ehrlich, w charakterze zaś soli­
sty wystąpi znakomity piahista włoski Car­
lo Zecchi. Program zawiera dwie nowości 
symfoniczne.

CYRK STANIEW3KICH. Dziś I codzien­
ni* 2 przedstawienia o 4 30 i 8.15, W obu 
lwy morskie i 14 nowych atrakcyj.

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przedstawienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — powtórzenie programu 

premiery.
FOKI W ALENOO.

Tajemniczy człowiek KANISZKOI
N asze p o p u la rn e  ceny  

o 4.30 pp. od  49 gr. do  2 zł.
o 8.15 wiecz. od 1 z ł. do  4 Zł. 

UWAGA I Dziś o 4.30 dzieci plącą 50 gr.

MALARZ BEZROBOTNY prosi o pracę. 
Maluje i tapetuje za niską cenę. ul. Zawiszy 
Nr. 1 m. 12, Urzecki,

czasie „Wojna i pokój" Tołstoja.
A  w ięc pacyfistyczna p ow ieść? zapy­

ta  siebie czytelnik, jeśli m a skłonność 
do za ła tw ian ia  sp raw  przez nalep ian ie 
e ty k ie tk i. P acy fistyczna? Bądźm y jed ­
nak  ostrożni, jeśli pod  „pacyfizm em " 
m am y rozum ieć pop rostu  p ropagandę 
pokoju.

Z apew ne, pow ieść w y k aza ła  (i n ie  mo 
gła nie w ykazać) straszliwe sprzeczności 
wojny. O to  np. s ta ry  sław ny chem ik 
prof. W ager o trzym uje od G łów nej Kwa 
te ry  (Ludendorfa) term inow e zam ów ie­
nie na now y gaz tru jący, k tó ry  ma być 
silniejszy od „żó łtego  k rzyża". A le s ta ­
rego  W agera siły już opuszczają, eks- 
p ery m en ta  się nie udają; jako  w ierny  
k a to lik  idzie do kośc io ła  i tam  modli 
się... p rosi o pom oc —  Boga... Zwróćm y 
uw agę jeszcze na przem ów ienie p as to ra  
nad grobem  zm arłego  W agera.

Nie nazyw ajm y lepiej, czyteln iku, tej 
pow ieści pacyfistyczną, bo  —  czujem y 
to, n iep raw d aż?  —  jest szerszą i głębszą  
niż zw yczajna (n ieraz p łaska) p ropagan ­
da pacyfizm u. J a k  skąpy  jest au to r w 
opisie o k ru c ;eństw  potw ornej wojny 
św iatow ej! —  aż za skąpy . Czyż trud- 
nem  mu było  opisać straszliw e m ęki 
człow ieka, m ordow anego  gazem ? lub 
gw ałty  na ty łach ?  T o ła tw e: p rzypom ­
nijm y sobie k ró tk i, ale w strząsa jący  ob­
raz  ludzi (na o sta tn ich  stronicach), sp a ­
lanych w e w nętrzu  czołga m iotaczam i 
ognia.

Id ea  człow ieka, człow ieczeństw a, jest

g łębszą i szerszą  od zw yczajnego p ac y ­
fizmu. N iedarm o akcja toczy saę ró w ­
nolegle w e F rancji i w  N iem czech. N ie­
darm o w idzim y ob asztaby, ob iedw ie 
generalic je i oba ludy. N iedarm o głów ny 
b o h a te r Heim łączy w  sobie F ran cu za  i 
N iem ca. T a  rów noległość francusko- 
n iem iecka przypom ina innego hum anita  
ry s tę  —  Rolanda, w  „Krzysztofie".

Człow iek, ludzkość — jest w yższą 
syn tezą  pow ieści. N aw et zaw iłe  in tryg ’, 
szp iegow skie sta ją  się najw yższą pon ie­
w ierk ą  is to ty  ludzkiej w  człow ieku. Sym 
boliczny je s t o sta tn i epizod —  gdy Hei­
ma rozgn ia ta  na polu w alk i czołg, swój 
własny francuski czołg.

T ak , ko lego  - czy te ln iku , p rzeczy tam y 
konieczn  e tę  zajm ującą pow ieść, która 
w  pow abnej szacie zew nętrznej, w  fa s ­
cynujących przygodach daje n ie jedną 
c iekaw ą i m ądrą  myśl. Żałujem y tylko, 
że au to r nie p o k aza ł nam , jak lud sam  
z ą tę sk n ił do  p raw dy  i rozpoczął w alkę. 
M am y jednak  p rzed  sobą postać  rew o lu ­
cjonisty —  G ebeschussa. M am y socjali­
s tę  —  K u rta  W agera, syna ow ego p ro ­
feso ra  chem ika...

P ięk n a  książka . N ie silim y się tu 
ani n a  analizę szczegółow ą, ani na k ry ­
tykę. Zostaw iam y je p iórom  pow oła 
nym. Ale w olno chyba i zw ykłem u czy­
te ln ikow i złożyć w yrazy w dzięczności 
d la  autora i zachęcić ko legów  - czy te ln i­
ków  do  czy tan ia. „S zczytem " tw ó rczo ­
ści Struga nazw ał k to ś  „Żółty K rzyż". 
I to  p raw da! Kazimierz Czapiński.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w  W a rsza w ie  z  od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez o d n o szen ia  zi. 4 .70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5 .40 , zagran icą  zł. 8 .— . Za zm iar.^ ad resu  btl fr.
CENY GGŁDS2EŃ; Za w iersz  w y so k o śc i 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr 50, zw y cza jn e  gr. 20, k om unikaty i n a d e s ła n e  gr. 80, nekrologi do 60  mm. gr. 20, pow yżej 60  mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr. 

P o szu k iw a n ie  i zao fiarow an ie  p racy b ezp ła tn ie . O g ło szen ia  tab e laryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagran iczn e o 50 proc. drożej. U kład  o g ło szeń  w  tek śc ie  5 -szp a ltow y, układ  zw ycza jn ych
10-szp altow y. Za treść  o g ło szeń  R ed ak cja  n ie od p ow iad a .
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